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POZNAN, 9 września.
Poniżśj podajemy list korespondeata naszego pary­

skiego o powstaniu rzeczypospolitéj i upadku cesarstwa 
w Paryżu. Jeśli z jednéj strony sposób, w jaki senat, 
stworzony przez Napoleona III i żyjący jego dobrodziej­
stwami, zakończył nędznie swój żywot, nie mogąc się 
zdobyć nawet na złożenie do akt protestu przeciw de­
tronizacji całói dynastyi napoleońskiój, wzbudził w nas 
wstrętne wrażenie, to z drugiéj trudna nam także'dzie­
lić zapał naszego korespondenta i jego nadzieje, jakie 
przywiązuje do teraźaiejszój republiki. Zrodzona nagle 
i nie z łona izby ale z pospólstwa ulicznego, bodaj 
znajdzie w całym narodzie poparcie. Dziś już odzy­
wają się przeciw niéj głosy w ludzie wiejskim i woj­
sku ; jedno potknięcie się, jedna klęska pod murami 
Paryża, a runie prawdopodobnie tak samo, jak powstała. 
Nazwisko Rocheforta, nikczemnego pamflecisty, smutnie 
świeci obok mężów, jak Favre i Arago, i nie daje rę­
kojmi trwałości rzeczypospolitéj ani ludom, ani rządom. 
To tóż prócz Stanów Zjednoczonych Ataeryki Pół- 
nocnéj i Szwajcaryi żadne państwo nie uznało do­
tąd urzędownie nowego stanu rzeczy < we Frau- 
cyi; Austrya poleciła tylko swemu ambasadorowi 
półoficyalae zawiązać z rządem prowizorycznym stósun- 
ki, o uznaniu rzeczypospolitéj przez Włochy tylko nie 
zbyt wiarogodna N. fr. Presse donosi. Inną bezwąt- 
pienia postawę przybrałyby państwa względem republiki, 
gdyby się udało jéj rzeczywiście powstrzymać zwycięzki 
pochód wojsk prusko-nistnieckich i wyprzeć je z Fran­
cyi. Dziś bowiem od powodzenia zależy przyjaźń gabi­
netów. Wszakże dotąd jeszcze rząd rzeczypospolitéj nie 
może się poszczycić żadnśm zwycięstwem a rozpaczliwy 
stan Francyi tylko rozgorączkowanym optymistom może 
dozwolić żywić wygórowane nadzieje. Minęły czasy, 
w których odwaga osobista przeważała szalę bitew ; prze­
ciw iglicówkom, chassepotom, gwintowanym działom nie 
sprostają tłumy, chociażby najszlachetniejszym zagrzane 
entuzyazmem, ale uzbrojone w broń ladajaką, na pręd- 
ce zebraną, i nie umiejące nią władać. Możemy 
więc w takim tylko razie przypuścić pomyślny rezultat 
walki pod Paryżem, jeżeli nowy minister wojny, jenerał 
Leflô zdoła rzeczywiście zorganizować na czas nad Loirą 
armią regularną, zdolną wystąpić do boju na otwartém 
polu, prżyczćmby znalazła poparcie w resztkach 'armii 
Mac Mahona, tj. korpusie Vinoy, który według Indép. 
belge szczęśliwie przybył do Paryża. Ponieważ wresz­
cie w obsaczeniu Metz, ieśli wierzyć można dziennikom 
pruskim, tylko 2 korpusy, zatém tylko około 70,000 
żołnierza pozostało — reszta bowiem, 400,000, ruszyła 
na Paryż — przeto prawdopodobnćm się zdaje, że 
i dzielny marszałek Bazaine usiłować będzie ponownie 
wydobyć się z twierdzy, w ktôréj dłuższy pobyt grozi 
jego armii, zapewne jeszcze do 80,000 liczącój i z wy­
borowych wojsk złożonćj, śmiercią głodową. W razie 
udania się takiego przebicia, widoki dia oręża francus­
kiego byłyby lepsze, ale jeszcze niedostateczne, by już 
okrzykiwać zwycięztwo i zapowiadać pochód na Berlin, 
jak to czynią dziś w Paryżu.

Na ważne wypadki zanosi się we Włoszech. Zbro­
jenia na wielką skałę nie dowodzą przecież chęci spie­
szenia Francyi na pomoc, ale obawy rządu przed nie­
bezpiecznym nieprzyjacielem wewnętrznym — rewolu- 
cyą. „Rzeczpospolita albo Rzym!'4 — brzmi hasło ra 
całym niemal półwyspie, a rząd, raz temu to owemu 
"legając prądowi, już wkroczyć kazał swym wojskom 
na terytoryum papiezkie i znów je powstrzymał, by raz 
jeszcze na drodze dyplomatycznéj porozumieć się z Oj­
cem św. Że p. Favre w imieniu Rzeczypospolitéj zwol­
nił rząd florencki od konwencyi wrześniowćj, rozumie 
SI8 samo przez się.

Demokratyczne dzienniki berlińskie sympatycznie 
witają republikę francuską. Na wezwanie Internacyo- 
nalnéj ligi do ludu niemieckiego, by ustąpił z ziemi 
kancuskiéj i podał braterską rękę wolnemu narodowi 
francuskiemu, odpowiedziało stowarzyszenie socyalno- 
cemokratyézne robotników niemieckich protestem prze­
rw anneksyi Alzacyi i Lotaryngii, oraz żądaniem zawar­
cia pokoju. Niestety, na takie głosy dziś mało kto 
zważa.
, Z powodu monarszych honorów, z jakiemi na roz- 

króla Wilhelma przyjęto Napoleona III w Wilhelms- 
‘ . zżyma się mocno pospólstwo berlińskie i prasa

Ptowincyooalna pruska, któreby najchętnićj były widziały 
2wyci§żonego cesarza w klatce oprowadzauego po Niem­
czech. Można potępić sposób, w jaki bratanek Napole­
ona Wielkiego zakończył swój monarszy zawód, znęcać 

przecież nad jego nieszczęściem byłoby baniebném. 
to rycerski wódz niemiecki i uszanował w cesar- 
jeńcu reprezentanta wielkiego narodu, ale nie 
tego nigdy ci, co bohaterskości swéj dowodzą 

1 bezbronnych i na szybach niewieścich pomieszkań.

Dzień 4 września w Paryżn.
W czwartkowym numerze i w dodatku nad­

zwyczajnym staraliśmy się podać czytelnikom jak 
najszczegółowszy obraz katastrofy dziejowćj, która 
?’$ w dniu 4 września odegrała w Paryżu. Dziś 
jesteśmy w możności podzielenia się z publicznością 
®aszą listem korespondenta naszego paryzkiego, któ- 
y żywemi kolorami maluje pod urokiem pierwszego 
’rażenia wypadki minionćj soboty w stolicy fran- 
cbskiej. Otóż słowa jego, tryskające niejako tym 
gniem, który cały Paryż ogarnął i upoił szałem 

nadziei:

Jesteśmy tedy pod
Paryż, 5 września, 

rządem republikanckim.
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Niech żyje Rzeczpospolita! Innego krzyku nie 
słychać, jak Paryż długi i szeroki. Każde miasto 
prowincyonalne, z kolei, okrzyk ten przesyła 
Paryżowi telegrafem. Rada miejska w Grenoble 
telegrafuje: „Paryż dobrze zasłużył się Ojczy­
zn i el“ Ani jednego człowieka wczoraj, któryby się za 
cesarzem ujął... Ach przepraszam 1

Było to pomiędzy 1 a 2 po południu. Właśnie prze­
chodziłem około burbońskiego pałacu, gdzie Jud z gwar- 
dyą przedmiejską rozpędził Ciało prawodawcze. Stoi 
grupka ludzi na quai d’Orsay, w pośrodku niéj sze­
snastoletni chłopak na głos krzyczy:

— Niech żyje cesarzl
— Czyś oszalał nieszczęśliwcze! Chcesz by cię 

rozszarpano?! wołają nań otaczający, wszyscy ozdobieni 
republikauckiemi kokardami.

— Wołaj z nami: Niech żyje Rzeczpospolita! 
bo twój cesarz ... (opuszczam wyraz obelżywy) zgubił 
Francyąl...

— Niech żyje cesarz, niech żyje cesarz, niech żyje 
cesarz!... wrzeszczy chłopak uporczywie, z takiém natę­
żeniem siły i głosu, że mu pierś, zda się, pęknie i oczy 
z twarzy wylezą...

Lud cbce się rzucić i rozszarpać zuchwalca... Wy­
stępuje poważny starzec:

— Dajcie pokój, obywatele! Szlachetną rzeczą jest 
zawsze bronić tych, co upadają i w chwili właśnie u- 
padku. W tym chłopaku charakter niepospolity! Po­
zwól, niech go się rozpytam o powody jego przywiąza­
nia do cesarza?... i z dobrocią zwraca się ku ma­
łemu...

Bonapartysta młody raptem wpada w płacz serde­
czny, jak nerwowa kobieta.

— Co ci jest chłopcze? wołają ze wszystkich stron
glosy 1...

— „Miałem lat siedem i pół — a było nas czworo... 
Matka, ja, trzyletni brat i Sześciomiesięczna siostrzycz­
ka... Ojciec odumarł był od miesięcy kilku... Trzy 
noce spędziliśmy byli o głodzie i chłodzie, pod gołem 
niebem... Noc czwartą przespaliśmy na wybrzeżu rzeki, 
pod murem tuderyjskiego ogrodu... Słońce już było 
wzeszło, nagle zostałem obudzony przez runt poiicyi, 
który nas chciał wziąść do więzienia... Policyant ko­
pał nogą matkę moją na wpół leżącą na ziemi, 
a na wpół opartą o mnr. Matka moja się nie budziła, 
choć się obudził mój brat śpiący na jéj kolanach i moja 
mała siostrzyczka cisnąca się do jéj piersi...

— Aurait-elle crevé, la chienne (czy zde­
chła, p«ica)? ozwał się sierżant grubiańskim głosem...

Okropna rzeczywistość stanęła przed memi oczy­
ma.. matka moja nie żyła!...

Płakać zacząłem okropnie...
W tém:
— Qu’y a-t-il, mes amis (A co tam 

przyjaciele)? ozwał się głos słodki, kobiecy, z 
wego tarasu...

Policyanci szybko pozdejmowali kapelusze i zdali, 
jąkając się, raport z tego, co zaszło.

— Sprowadźcie dzieci do pałacu, a matkę pocho­
wać przyzwoicie!...

Kobietą ową, co nas wzięła w opiekę, była cesa­
rzowa i od dnia owego do dzisiejszéj chwili, mieliśmy 
w niéj drugą matkę“...

Na tém skończył opowiadanie chłopak, wołając 
wciąż: Niech żyje cesarzl niech żyje cesarzowa 1 i zale­
wając się łzami...

Lud stał wzruszony, poważny, milczący...

takiego,
ogrodo-

W tém przechodzi około nas zastęp ludu, z czer­
woną chorągwią na czele i okrzykiem :

Aux Tuileries, aux Tuileriesl Allons 
rendre visite à l’impératrice (Do Tuileryów, do 
Tuileryów, pójdźmy odwiedzić cesarzową)!...

Jak mąż jeden, rzuciła się nasza cała grupa, do 
kilkuset już ludzi wzrosła, i z ust wszystkich dziwnym 
cudem, wyrwał się głos jeden:

N’insultez pias les femmes! n’insultez 
pas l’impératrice, elle aimait les pauvres (Nie 
lżyjcie kobiet, nie lżyjcie cesarzowéj, ona kochała bie­
dnych)!...

— C’est vrai, c’est vrail (Prawda, prawdal) 
ozwały się głosy z grupy przeciwnéj, i szlachetna na­
tura francuskiego ludu wzięła natychmiast górę nad 
brzydką namiętnością nienawiści; z téj że grupy, do­
dano:

— Allons plutôt lui servir d’escorte, si 
elle veut partir (idźmy raezéj służyć jéj za straż, 
jeśli chce wyjechać)!... Vive la Republiquel hon­
neur anx femmes! Respect à celle qui a aimé 
les malheureux (Niech żyje Rzeczpospolita 1 Cześć 
kobietom! Poszanowanie dla téj, co kochała nieszczę­
śliwych)!...

I poszliśmy do Tuileryów, ale w Tuileryach cesa- 
rzowy już nie było. Tak nam przynajmniej zaręczył 
post gwardyi narodowéj, który pałac zajął w imie­
niu narodu... Lud chciał się cisnąć na pokoje, gwar- 
dya narodowa go od tego odwiodła łagodnemi słowy... 
Zadowolnił się zwiedzeniem krużganków, któremi defi­
lowały tłumy, aż do szôstéj wieczorem, w naj­
większym spokoju. Największa ze zdrożności, jafeiéj się 
dopuszczano, były napisy na murach. Najgęścićj czy­
tałem: „Logement à louer (mieszkanie do najęcia). 
Vive la République!... Ale dostrzegłem także i na­
pisów w tym rodzaju: Napoléon, soit maudit (Na­
poleonie, bądź przeklętymi).

Obrazek ten pozwoliłem sobie wam przytoczyć, jak­
kolwiek nie ma w sobie nic politycznego, ażeby wam 
dać próbkę szlachetnego usposobienia francuskiego ludu 
w dniu wczorajszym. Takim jest dzisiaj aż do téj pó- 
źnćj wieezornéj godziny, w ktôréj piszę ; takim zapewne 
pozostanie i nadal.

Jesteśmy tedy w saméj pełni rzeczypospolitéj! Ja- 
11 kim sposobem to się stało? Tak prędko, tak cicho, bez

przelewu kropli krwi! Czy to sen, czy widzenie? Oczom 
własnym wierzyć się nie chce, przecieram moje, jakkol­
wiek wiecie, że nie od dziś upadek cesarza przepowia­
dam i to nawet energiezniéj może, aniźeliście sobie te­
go życzyli, niedawno jeszcze.

Wszystko poszło, jakby z ułożonych kart: lud po- 
w 'xl, rząd bonapartystowski ustąpił, rzeczpospolita o- 
głośzona, wszystko w przeciąga dwóch godzin nie­
spełna 1

Trzeciego b. m., w nocy, poszedłem spać pod stra- 
sznemi wrażeniami wiadomości o klęsce pod Sedan. 
Wieściom o poddaniu się cesarza nie wierzyłem, 'jak 
kolwiek rozumiałem wybornie, że ostatnia godzina ce­
sarstwa wybiła... Rano, pierwszym dziennikiem, jaki 
mi wpadł pod rękę, był Siècle. Ze Siècle dowia­
duję się o wszystkiérn a między iaóemi wyczytnję ten 
entre-fil et, drobnemi literami wydrukowany na pier- 
wszéj stronnicy:

„Dziś po połndniu gwardya narodowa zgromadzi 
się bez broui na placu de la Concorde; będkie 
witać posłów lewicy, udających się do izby.“

Wychodzę z domu. Prześliczny dzień majowy dał 
Bóg rodzącćj cię rzeczypospolitéj...

Na rogu mostu i wybrzeża de la Tournelle wi­
dzę, »w istocie gromadzących się gwardzistów narodo­
wych mego kwartału, w mundurach, bez broni. Między 
nimi kilku znajomych: gospodarz domu, w którym mie­
szkam, kupiec korzenny z rogu ulicy, listonosz na urlo­
pie itd.

U jednego z nich proszę o ogień do cygara. Daje 
mi go. Powiadam:

— Dziś się nie mówi dziękuję, mówi się: Niech 
żyje Francya!

— Niech żyje rzeczpospolita! odpowiadają.
— I braterstwo ludów! przydałem.
— Ach! oui, vivent les bravos Polonais! 

(O tak! niech żyją dzielni Polacy 1) odrzekł któryś 
znowu.

— Vivent les Polonaisl vivent les Polo­
nais! powtórzyli wszyscy i wzięli mię ze sobą.

Szliśmy do ciała prawodawczego.
Po drodze spotykaliśmy coraz to nowe kompanie 

gwardyi narodowéj, bez broni, kroczące milcząco, powa­
żnie, jak ludzie, którzy nie wiedzą, czyli im za godzinę 
nąirzeć nie przyjdzie — ale na śmierć gotowi. Zastęp 
nasż fósT ciągle; z razu setkami, tysiącami późniój... 
Tłum ludu nam towarzyszył. Był może dziesięcio- 
tysięczny, gdyśmy na plac Zgody (de la Concorde) 
przyszli; wzrósł do 200,000 późnićj.

Pierwsza nasza kolumna stanęła przed wznoszącą 
się tam statuą miasta Strasburga, od dni kilku 
już uwieńczona kwiatami:

— Chapeaux bas (Odkryć głowy)! rozległ się 
krzyk.

I każdy batalion narodowéj gwardyi, przechodząc 
przed statuą Strasburga, odkrywał głowy, lud bił okla­
ski. Myśmy daléj szli w milczeniu.

Na moście de la Concorde przejście nam ta­
mują żandarmi, z prowincyi przez ministeryum sprowa­
dzeni. Policyanci rzucają się na lud. Lud rozbraja 
polieyantów, a szpady ich i trójkątne kapelusze, jako 
trofea wiesza ua latarniach. Korzystamy z Chwili roz­
targnienia żandarmów, wciskamy się klinem w ich sze­
reg; za nami przechodzi cała gwardya narodowa, żan­
darmi odepchnięci na bok, siedzą ña swych koniach, 
jakby z bronzu, nie wiedzą, co robić. Lud krzyczy:

— Pałasze do pochewl
Żandarmi, jakby na komendę, pochowali pałasze.
Trudniéi Da drugim końcu mostu, przed frontem 

gmachu prawodawczego ciała.
Tam cały batalion liniowéj piechoty, żaudarmi 

i straż miejska na koniach. Piechota przyjmuje nas 
kolbami w łby, żandarmi i municypały próbują szarżo­
wać, ale na moście niepodobna. Tłum zbity jak mur; 
choćby chciał ustąpić, nie może, kawalerya przestaje... 
Trwożliwi obawiają się, by się most nie zawalił. Nagle 
rozlega się okrzyk:

— Zabili gwardzistę narodowego! Nieśmy 
go do jenerała Trochu!

I tłum cały, o ile nie mógł ustąpić przed szarżą 
kawabryi, o tyle nagłym zwrotem, jedną masą, jak lawa 
czarny od głów ludzkich, nazad, do Luwru, przed okna 
jenerała Trochu się potoczył. Ja zapłynąłem, bez 
najmniejszego umęczenia nóg, chociaż trochę ściśnięty 
(przyznać to muszę), na barkach moich sąsiadów, sam 
na barkach mając dwóch innych... Temat do zbada­
nia dla fizyków: kwestya elastyczności ciała ludz­
kiego...

Znaleźliśmy się w dziedzińcu Luwru.
Mniemany trup, który nąm służył za chorągiew, 

był to człowiek żywy, tylko dość mocno ranny w głowę, 
od karabina...

Jenerał Trochu, wysłuchawszy deputacyi, otwiera 
okno i woła do nas:

— Obywatele! bieżcie do domów po broń. 
Trzeba wam będzie bronić praw waszych!

Dosłowne.
Pojmujecie, że dwa razy powtórzyć sobie * *ego nie 

dano... Gwardziści rozbiegli się po brsń, a ja — wy­
baczcie memu materyalizmowi... na śniadanie!...

Żałowałem tego bardzo ; przeraehowałem się z cza­
sem... Pierwszy batalion gwardyi narodowéj uzbroił się 
prędzćj, aniźelim się spodziewał... Co więc daléj się 
stało, widziałem z daleka i wiem z opowiadania.

Parę sekund tylko było dramatycznych... gdy pier­
wszy zbrojny już batalion gwardyi spojrzał w oczy 
wojsku, pilnującemu pałac,prawodawczego ciała...

Sekunda ta była kryzysem rewolucyi...
Bój się stoczył i ognisty... ale na spojrzenia... 

Nagle gwardya narodowa, jednym głosem, krzyknęła:
— Niech żyj e liniał
— Niech żyje gwardya narodowa! Krzy­

knęło wojsko i spuściło lufy w dół, na znak po-

«Jpta
geseihte,,.- A:

fesjońsl^ij « ■
?rlebats*h5 w Pleszewie; L. Zborslsk

koju...
Gwardya narodowa wtargnęła do burbońskiego pa­

łacu, za gwardyą wtargnęły przedmiejskie straże i Ind. 
Rozpędziły izbę będącą w pelném posiedzeniu... Woj­
ską ściągnięto, gwardya zajęła wszystkie posta, przy 
okrzyku: Niech żyje Rzeczpospolita! precz z Na­
poleonem!

I już po rewolucyiI...
Odtąd widziałem rzekę błyszczących karabinów 

gwardyi narodowéj, płynącą spokojnie, przez dwie go­
dziny, przez równie spokojne morze niezliczonego tłumu 
na place de la Concorde.

Nic wspanialszego w życiu mojém nie widziałem 
i pewno widzieć nie będę nigdy... A punkt obserwa­
cyjny miałem tym razem wyborny, bo z tego samego 
tarasu tuderyjskiego ogrodu, z którego Napoleon III, 
w grudniu z. r. pątrzeć przychodził na rewolucyą, która 
nie doszła...

Bataliony gwardyi narodowéj, wszystkie z kolei, de­
filowały przed pałacem ciała prawodawczego, poezém, 
przez tuileryjski ogród nawracały do pałacu, kędy i ja 
byłem z pierwszym batalionem...

Wszystko poważnie, uroczyś de, godnie, (a zniszcze­
nie obrazu cesarzowy pędzla Verneta w Hôtel de Ville 
i druzgotanie popiersi cesarskich? Przyp. Red D z. Poz n.) 
jak w czasie manifestacyi w Warszawie.

Przyznaję w pokorze i biję się w piersi: niespo- 
dziewałem się tego po Francuzach...

Zkąd inąd będziecie mieli dalsze szczegóły, któ- 
rychby nie spisał na wołowćj skórze. Może jutro uda 
mi się znów napisać... Tymczasem «cena rewolucyi:

Nie mogło być inaczćjl
Uczucie jakiego doznał naród i każdy Francuz po 

dokonanćj rewolucyi, podobnćm było do tego, jakiego 
doznaje chory, gdy mu po długich mękach i gorączce 
pęka wrzód dojrzały... Naród odetchnął, jedną pier­
sią, jednćm głęookióm, orzeźwiającćm westchnieniem:

— Przecież jesteśmy panami własnćj woli! przecie 
bronić się nam będzie wolno... przecie wolno będzie, 
bez cesarskiego pozwolenia, umrzeć za ojczyznę!

Prusacy nie wiedzą czego się tknęli...
Liczyli na rewolucyą, która rozdzieli i osłabi na­

ród, spotkali rewolucyą, która lud w jednćj chwili, po­
dniosła na szczyt prawdziwego bohaterstwa. (To się do­
piera pokażel Przyp. Red. Dz. Pozn.)

Dziś już połowa młodzieży, dotąd bezezynnój, na 
spisach ochotników.

Nad Francyą powiewa, jak w 1792 r. czarna cho­
rągiew, a na tćj chorągwi, biały napis, ten sam co 
w 1792 r.:

„Ojczyzna w niebezpieczeństwie I""
Każdy Francuz przysiągł, że da kroplę swój kr*i, 

dla rozweselenia tej chorągwi czarnćj. I krwi tćj czer- 
wonćj będzie tyle, że cała chorągiew z czarnćj stanie 
się czerwoną.

Wtedy czerwona ta chorągiew pójdzie do Berlina. 
(Nie tak to łatwo wykonać, jak napisać. Przyp. Red. 
Dz. Pozn.)

Nie obliczyli się Prusacy, choć dobrzy rachmi­
strze ..

Tę jedną czerwoną chorągiew, którą duch rewolu­
cyi poniesie, trudnićj będzie p. Bismarckowi zwalczyć, 
aniżeli dotychczasowe armie francuskie.

Tak bywa zawsze z tymi, co zapominają o prze­
strodze rnędrcą, że

Z ogniem należy być ostrożnie!

Rząd tymczasowy, którego skład już znacie, wy- 
rzekł się wszelkiego politycznego charakteru. Wziął 
tytuł „Rządu Obrony Narodowćj.“

Do nowego rządu chodziła dziś deputacya emigra- 
cyi polskićj i wręczyła mu akt pisany.

Zawiadomię was o odpowiedzi.

-

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył faktorowi Lange w Wystruci nadać medal 

na wstędze za ocalenie życia.

PODROŻ CESARZEWICZA.

Czytamy w Indóp. belge:
Wr sobotę przybył cesarzewicz do Maubeuge, eskor­

towany przez stugwardzistów i w towarzystwie swojćj 
świty. Zatrzymał się u pana Hamair, deputowanego 
izby prawodawczćj. W ciągu dnia przechadzał się po 
mieście. Zauważano, że wypadki ostatnie bardzo wpły­
nęły na usposobienie i wyraz twarzy jego. Policzki jego 
U'e8^.y^ juk malina rumiane, dziś blade i zmęczone..

Dzisiaj po południu otrzymał depeszę, która ma 
nakazywała wyjazd. Była to depesza, jak nas zape­
wniano, od ojca. Zastósował się do rozkazu i o godzi­
nie 5 zostawiając eskortę wyjechał do Namur. Towa­
rzyszyło mu tylko dwóch adjntantów i dwóch do­
ktorów.

Tłumy towarzyszyły mu na stacyą kolei. W Feig- 
nies, przez które przejeżdżał, jeszcze większe tłumy ludu

* witały go okrzykami sympatycznemi.
W Mons (granica Belgii) damy napełniły stacyą kolei. 
Jednakże przeszedł tam nie postrzeżony i udał się do 
hotelu „de la Couronne,“ gdzie, jak nam mówiono, 
miał się na czas pewien zatrzymać.

Z Mons wyjechał o godzinie 8 i udał się przez 
Namur do Verviers.

Zapewniają, że cesarzowa przybywająca pociągiem 
z Paryża, połączy się z nim w Braine-le-Cumte. 
zkąd razem za cesarzem mają jechać.
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Namur, 5 wrześni».

Cesarzewicz wczoraj wieczorem przybył do Namur 
i tam nocował. W tćj chwili wyjeżdża pociągiem idą­
cym do Liège.

Inny sprawozdawca pisze:
Z Maubeuge około wieczora przybył cesarzewicz do 

Mons. Towarzyszyły mu 3 osoby po cywilnemu ubrane, 
a pomiędzy niemi był p. Duperré, kapitan fregaty do­
wodzący statkiem „Taureau.“

Na stacyi nie było ani jednego powozu, cesarze­
wicz więc i świta zmuszeni byli wsiąść do omnibusu ho­
telowego „de la Couronne.“

Przed hotelem tłumy dowiedziawszy się o przyby­
ciu eesarzewicza, zebrały się w masie. Cesarzewicz był 
widocznie bardzo wzruszony tą gorącą ciekawością pu­
bliczności, która go wszędzie prześladowała.

Pan Firmin Duquesne, właściciel hotelu, spostrzegł­
szy ambaraB eesarzewicza, pospieszył uspokoić go 
mówiąc:

„Monseigneur niech będzie spokojny. Jesteś w 
kraju neutralnym i spokojnym. Tu nic Mu się złego 
stać nie może.“

Cesarzewicz naprędce zjadł skromną kolacyą i w 
godzinę opuścił miasto, dziękując właścieielowi hotelu 
za jego życzliwość.

Pociąg ruszył do Namur. Osoby, które towarzy­
szyły cesarzewiezowi, zapewniały, że się od dni piętna­
stu zmienił bardzo i że od wyjazdu z Saint-Cloud nie 
spał prawie.

Młody książę ma zaledwie lat 15 i nie zdaje się 
być konstytucyi bardzo silnćj.

Wczoraj z rana powozy i służba eesarzewicza przy­
były do Mons.

W tém samém piśmie belgijskiém, rodzinie Napo­
leonów, jak wiadomo, nieprzyjazném, znajdujemy nastę­
pującą pełną ciekawych i rozrzewniających szczegółów 
korespondencyą z Namur o pobycie tamże młodego 
eesarzewicza :

Namur, poniedziałek wieczorem.
Namur, miasto, które przyjmuje w swoich murach 

szczątki armii Mac Mahona i udziela jéj dowodów ser­
deczności, przewyższającej wszystko, czego żądać można 
od ludności szlachetnćj, gościnnćj i dobrćj, — Namur 
miało także zaszczyt przyjąć syna tego męża, na którego 
głowie spoczywa odpowiedzialność za wielką klęskę 
Francyi.

Cesarzewicz przybył tu zeszłój nocy z Mons. Była 
12’/2 po północy, gdy młody rozbitek stanął na dworcu 
w Namur. Towarzyszył mu hr. Clary, kapitan fregaty 
Duperré, lekarz, i osobistość, ktôréj nazwiska nie mo­
gliśmy się dowiedzieć, i kilku lokai.

Hr. Baillet, gubernator prowincyi, przysłał pojazd 
na dworzec na przyjęcie księcia, którego natychmiast 
po przybyciu odprowadził szef stacyi, p. Wickers, do 
powozu, szybko uwożącego go do mieszkania gubernatora, j 
przy placu St. Aubin. Inne osoby z orszaku udały się 
pieszo tam dotąd.

Wieczerza była przygotowaną dla podróżujących. 
Podano ją o godzinie 1 w nocy. Cesarzewicz jadł mało. 
Był niespokojny i tęskny. Nie wiedział wówczas jeszcze 
o wzięciu do niewoli ojca i o upadku cesarstwa. Lecz 
tajemnicze ruchy osób otaczających go, a przedewszyst- 
kiém sposób podróżowania, do którego go zniewalano, 
nie zapowiadały mu niczego pomyślnego.

O godzinie l'/a udał się książę do przeznaczonego 
apartamentu, pokoju hrabianki Baillet. Miał nazajutrz 
jechać do Veiviers, by się połączyć z ojcem. Wszakże 
nadeszłe w ostatniéj chwili depesze nakazały zmienić 
ten zamiar. Miały one pochodzić od samego cesarza, I 
któremu jenerał Boyen, odprowadzający go do Kassel, I 
dał do zrozumienia, że nie może jeszcze widzieć się I 
a synem.

Mimo to przybył hr. Clary już o 6 rano na dwo- I 
rzec, a dowiedziawszy się, o ktôréj godzinie wychodzą I 
pociągi do Venders, postanowił udać się do tego miasta, I 
aby o drugiéj być tutaj znów z powrotem. Podczas gdy I 
hr. Clary, z widocznym niepokojem, oczekiwał odjazdu I 
pierwszego pociągu do Verviers, wjechał w dworzec pociąg I 
nocny z Paryża... Z wagonu 1 klasy wysiadła dama I 
niskiego wzrostu, form pełnych, twarzy nadzwyczaj dys- I 
tyngowanéj, ktôréj towarzyszył wysoki, poważny i impo- I 
nujący starzec oraz Siostra Miłosierdzia, dźwigająca le- 1 
karstwa i bandaże. Damą tą, którą hr. Clary po­
znawszy natychmiast spieszył powitać, była marszałkowa 
Mac-Mahon... Dążyła ona do Sedan, by odnaleść 
swego walecznego, nieszczęśliwego męża.

Podano jéj bezzwłocznie telegram, nadeszły w nocy, 
téj treści:

Paryż, niedziela, w nocy.
Do naczelnika stacyi w Namur, dla wręczenia marszał- 

kowéj Mac-Mahon.
Twój mąż znajduje się jeszcze w Sedan

Hrabina Castries.
Księżna Magenty musiała blisko 2 godziny czekać 

na odjazd pociągu. Była poważną i spokojną, i spę­
dziła ten czas częścią na peronie, częścią w mieszkaniu 
szefa stacyi. O 8 godzinie wyjechała do Sedan, podczas 
gdy w tym samym czasie spieszył hr. Clary do Verviers, 
do cesarza.

W ciągu dnia wciąż sprzeczne nadchodziły rozkazy.
O 9 '/2 rano rozkazano, by pociąg nadzwyczajny był 
przygotowany celem odwiezienia eesarzewicza około 5 
po południu przez Brukselę do Ostendy. O 2’/2, po 
powrooie hrabiego Clary z Verviers, zmieniono dyspozy­
cją. Książę miał się udać o godzinie 3 minut 40 do 
Ostendy na Charleroi, Braine-le-Comte, Gandawę 
i Bruges.

Nim ofiszemy odjazd księcia, powróćmy doódo ho­
telu gubernatora. Książę wstał bardzo rychło. Zaledwie 
ubrany przyjął odwiedziny hrabiego Baillet, który ze- 
chciał się podjąć smutnéjmisyi zawiadomienia go o strasz­
nej rzeczywistości... Gubernatorowi namurskiemu przy- 
padło zatćm w udziale powiadomienie syna Napoleona 
III o niewoli. ojca, o upadku cesarstwa i ucieczce 
z Paryża cesarzowy, z którą razem miał się udać do 
Anglii.

Młody książę blady, znękany, cierpiący od dni kilku, 
przyjął w milczeniu przerażające nowiny. Przez chwil 
kilka stał nieruchomy z pochyloną głową... poezém, 
podnosząc gą, zawołał te piękne słowa :

„Wszystko to niczém nie jest, byle Fran- 
cya pozostała całąl“

Wtedy-zażądał pozostać sam... uchwycił obu.-rę- 
kami głowę, a służba, w drugim pokoju pozostająca, j 
słyszała rzewne jego łkania...

Gdy podano do stołu, książę był blady ale pełen 
spokoju. Ponieważ zbliżała się godzina odjazdu, przeto 
z rozczuleniem dziękował hrabiemu Baillet za doznaną 
gościnność, zapytując, czém mógłby mu odwdzięczyć się. 
„Kilku słowy napisanemi ręką W. Cesarzewiczowskiéj I 
Wysokości,“ — odparł gubernator.

Młody książę kazał podać papieru i nakreślił te j 
pełne prostoty słowa: 1

»„Souvenir d’affection et de -aconnaig^nce, 
Namur, le cinq septembre 1870.

Louis NapoUon''
Lecz godzina odjazdu zbliżała się. Połkawc-.k Gof» 

finet, wojskowy komendant Nami r przybył z sw’,m 
adjutantem złożyć uszanowanie księciu “ i' rozmawiał 

I z nim przez czas niejaki. Również i kemendani placu, 
pułkownik Beretzy, pospieszył pożegnać młodego cesar­
skiego rozbitka.

O 3 ]/4 zajechała skromna doróżka w dziedziniec‘m- 
telu gubernatora, by księcia i hrabiego Cisty uli.ą 
uboczną, celem nie zwracania owi ;i publiczności, ■ d- 
wieść na dworzec. Osoby z orszaku udały się pie-zo 
tam dotąd. Przybywszy przez stoki fortecy ćg 
cznéj furtki dworca, którą otworzył szef stacyi , ’ i-
kers, wysiadł cesarzewicz szybko i pospiesznym krokiem 
udał się do biura pana Wikersa, hy - <uekiwsć ie 
odejścia pociągu.

Jakkolwiek przedsięwzięto wszelkie stósowue i, 
mnóstwo osób znajdowało się na peronie. Książę, 
ubrany czarno, z kapeluszem wi ■ musiał przejść 
obok tego tłumu ciekawych. Był blady, siar»« sjo e- 
cież słodko uśmiechać. Twarz . -ro ,r - ie
przypomina rysów Bonapartych. Zdaję się być Bader 
słabowitym i nie zdradza swege wieku. (Ma bt e- 
szło 14). Książę pozostał w bit .ze aż cbrro/cróia 

I pociągu, który stanął tak, iż wa,- dla w-ro. ro . z-
bitka przeznaczony, był naprzeciw biura.

Cesarzewicz wyszedł wówczas krokiem n,
kłaniając się na okół nader uprzejmie i ni . . i- 
czności, która wzrosła w tłum j przyjęła go p m 
uszanowania milczeniem. Damy oddały księci; . ron. 
W całćj publiczności znać było głębokie ie
i współczucie — kobiety miały łzy w omach. . . cz
soena ta nie trwała długo, ponieważ pociąg natych; .st 
ruszył z miejsca. Trzeba było nawet odciągną o- 
pni wagonu pułkownika, barona Goifineta, k‘ \ z- 

[ mawiał po cichu z hrabią Clary.

Inny sprawozdawca donosi z Ostendy:
„Cesarzewicz przybył do Ostenriv z Nancy po­

niedziałek o 8 godzinie 24 minut wieczorem, ą-
rzystwie kapitana fregaty Duperré dwóch o , >p 
Lamey i Clary.

Mnóstwo ciekawych zaległo dworce. Książe jby 
nie przechodzić przez tłum, chcia wyjść drewiar io- 
dącemi wprost do hotelu d’ź:,-, po - aż 
odźwierny nie zdążył przybiedz książę p - ,-ył 
przez sztakiety.

Po przenocowaniu w hotelu udał się miody podró­
żny rano około 8 godziny na pokład jachtu „Séa 1“, 
należącego do hrabiego Dumonceau. Łódź jach :, za­
wiozła go, prowadzona przez czterech wioślarzy, na oo- 
kład statku belgijskiego „Comte t Fendre“, do» ;o- 
nego przez kapitana Gérard.

Podobnie jak na dworcu tłum ludu oczekiwał ad 
portem, z którego odpływają statki parowe. Cesarze­
wicz przecież udał się natychmi; t de kajuty królew­
skiej, którą dlań przeznaczono, i '- ’/szedł dopiero na 
pokład, gdy statek odpływał z portu.

„Comte de Flandre", który opuścił Oaten.?, o go­
dzinie 9 minut 15, przybył do Dover o godzinie 1 ui- 
nut 20.“

Czy nadejdzie dla młodego księcia chwila szczęśli­
wszego do Francyi powrotu?...

CESARZ NAPOLEON W WI • :
O przybyciu cesarza Napoleon? do Wilhekr ; ■ che 

zawiera Hessische Morgenzeitung r-astępa ce 
szczegóły: ,.W ciągu dnia 5 wrześt s poczyniono u? ta- 
ranniejsze przygotowania do przyjęcia cesarza i licznego 
orszaku, mianowicie tćż w obszernych wei nętrzoych o- 
kalnościach zamku Aby umieścić niezliczone konie i io- 
wozy najrozmaitszego użytku, jako tćż dla orszak; y 0- 
gromnych stajniach i wozowniach, wyprowadzono e- 
dewszystkićm oddział konnój artyk yi heskićj, która m 
od kilku tygodni miała kwatery rozkwaterowano ją 
w wsiach pobliskich. Na około zamku poustawiano 
d mki dla szyldwachów. Wieczorem o Gł, przy ce­
sarz pociągiem nadzwyczajnym koleją nmmko wezerską 
z Giessen na stacyą Wilhelmshoehe, w towarzystwie je­
nerałów Feliksa Douay i Lebrun, również jak eń- 
ców wojennych i pruskiego jenerał., Boye:;, jenersA d- 
jutanta królewskiego. Ponieważ król wyraził wolę, aby 
cesarz był uważany jako panujący monarcha, eto
stawiły się wyższe władze cywilne i wojsko»« w ;o- 
wych mundurach na stacyą. gdzie róv ;, cześnie usta­
wiono jako straż honorową kompanią piechoty, również 
oddział jazdy dowodzony przez oficera z drugiego pułku 
kompletowego heskiego nr. 14, który bronił pub'i.-no- 
ści przystępu do stacyi.
i Cesarz przybył z wymienionymi jenerałami, i&ko 

tśż z szefami gabinetu i dworu v belgijskim wagonie 
galowym. Miał na sobie kompletu mtiadur jeneraiski, 
wszelako bez szpady, pierś miał obwieszona orderomi 
a na głowie francuskie kepi wojsko Cesarz Napoleon 
jest postawy otylćj, ma szpakowate v łosy i długie zakrę­
cone wąsy, ciemną cerę twarzy i ogniste, prsroikime 
spojrzenie. Przy wysiadaniu z wagonu i waijścm , a 
peron uderzono w bębny i piszczał!,i a straż honorową 
zaprezentowała broń. Przedstawiono nu obecne wła­
dze pruskie, z któremi rozmawiał po większej części po 
niemiecku. O 7 godzinie przyszła kompania piechoty 
z kapitanem na czele do Wilhelmshoehe i ustawiła się 
na placu po za wielkim hotelem a o wpół do 8 przed i 
środkowym gmachem zamku, w bliskości Bowling- ■ 
green. Zaraz tśż obstawiono zamek czterema podwój- i 

I nemi posterunkami i jednym pojedyóczym. Po przyby- 
I ciu cesarza na stacyą puścił się w pełnym biegu konia 

oficer od huzarów żwirówką tak nazwaną książęcą, która 
I zwykle zamknięta jest baryerąmi, a tylko tego wieczora 

otwartą została do zamku, aby kapitanowi dowodzącemu 
oddział piechoty zaraportować o przybyciu cesarza, po- 
ezśm powrócił na stacyą a o godzinie 10 okazał 
się znów wyprzedzając karetę parokonną, w btórćj je­
chał cesarz i trzój już wymienieni jenerałowie. Powóz 
zaszedł przez wielką sklepioną bramę między głównym 

| gmachem a lewśm skrzydłem zamku na rampę pod ko­
lumnadę, gdzie cesarz wysiadł, podczas czego oddział 
piechoty wśród muzyki wojskowćj broń prezentował. 
W przeciągu kwandransu zaszło potśm jeszcze 11 pa­
rokonnych powozów, w których się znajdowali szefowie 
cywilnej, wojskowćj i dworskiej służby. Ci zajęli po 
większćj części komnaty w głównym gmachu zamko­
wym. O godzinie 10 '/4 pomaszerował znów oddział pie­
choty na plac za hotelem z pozostawieniem 30 żołnie­
rzy na głównym odwachu, a o 11'/4 opuścił Wilhelms- 
hoebe i wmaszerował do miasta o 12 «/4. Środki militarne 
w Wilhelmshoehe rozporządzone były więcej dla zasłony niż 
dla strzeżenia cesarza, ponieważ przypuszczano, że wiel­
kie tłumy ludu czekać będą tam na jego przybycie. 
Jednak się stało przeciwnie. Na stacyi zebrała się 
mała liczba, a przed zamkiem tylko około 50 osób, 
po większćj części mieszkańców Wilhelmshóhe, kilku

a „Schwalbe 1 powróciła, torując sobie drogę w pośród-- * j - .»-c -----------
francuskich okrętów i przywiozła Jego Ekscelencyi je- 
neralnemu gubernatorowi następującą odpowie ź:

A bord de la „Magnanime,“ le 18 Août 1870. 
Monsieur le Gouverneur Général.

Mon interprête de langue allemande se trouvant à cette 
heure en croisière sur une autre frégate, je n’ai pu prendre
q’une conaissance imparfaite de la lettre, que vous m’avez fait 
l’honneur de m’écrire; mais Monsieur le Prince ds Hesse, votre
parlementaire en a indiqué l’objet à mon chef d’Etatmaj’or Gé­
néral. Il s’agirait d’assurer à la propriété privée sur mer le re­
spect, que le droit des gens lui accorde sur terre.

Votre Excellence n’ignore pas que jusqu’à ce jour les con­
ventions internationales et les traités ne comportent pas cette 
stipulation, et Elle voudra bien reconnaître qu’un pareil sujet est 
exclusivement dans les attributions de nos gouvernements et que
je n’ai en aucune façon le droit d’en traiter.

Veuillez agréer, Excellence, l’assurance da ma plus haute
considération.

Le Vice-Admirai commandant en chef des forces navales 
de Sa Majesté l’Empereur des Français dans la mer du Nord.

L. Fourichon.
Cała ta sprawa oddaje się razem z koresponden- 

cyą w oryginale sądowi publiczności.
(podpis.)

Szef sztabu przy gubernatorstwie jeneralném wy­
brzeży.

Pułkownik Veith.

B. Francya.
W Kreuz Ztg znajdujemy życiorys jenerała! 

Uhrich a tćj treści: Gubernator Strassburga, jenera

gości z hotelu i dwóch Berlińczyków, którzy podróż 
ze stolicy umyślnie odbyli, abv widzieć wjazd cesarza. 
Wieczorem był zamek, tak jak za ostatniego pobytu 
króla, zupełnie oświetlony na zewnątrz latarniami a we­
wnątrz aż do czwartego piętra jarzęcemi świeoami; 
przedewszystkiśm tśż świetnie komnaty pierwszego pię­
tra po prawej stronie, od frontu obróconego ku miastu. 
Tak więc zajął Ludwik Napoleon jako jeniec ten sam 
zamek niemiecki, w którym pod nazwą Napoleonshoehe 
przed połową wieku z okładem stryj jego (Hieronim) 
w czasie siedmioletniego panowania swego miesiące la- 
towe przepędzał.“

W Staatsanzeigerze pruskim czytamy: „We­
dług zupełnie wiarogodnych źródeł i to od świadków 
naocznych dowiadujemy się, że cesarz Napoleon tak da­
lece wystawiał się na ogień nieprzyjacielski w bitwie 
pod Sedan, że chęć jego znalezienia śmierci na polu 
walki żadnćj nie ulega wątpliwości.“

Z teatru wojny.

Jan Jakób Aleksy Uhrich urodził się dnia 15 in, 
1802 roku w Phalsburgu. Naukowe wykształceni« - 
skowe odebrał w szkole St. Cyr. Potóm jako 
ruczu k służył w trzecim pułku piechoty; późni? 
przesłużenie innych stopni w rozmaitych pułkach 1 1 
dowódzca tego samego pułku, w którym rozpoczął ’ 
służbę wojskową. Po kampanii krymskiej otrzyma}8? 
wództwo jednćj z dywizyi, która stała w Paryżu -i 
samą dywszyą prowadził i w wojnie włoskiej .'-Jl 
roku, w czasie którćj była przyłączona do ■ 
tego korpusu armii francuskiej. Po wojnie Włftsp3' 
wstąpił jenerał Uhrich do kadrów rezerwy, co sie 
żywa w Prusiech, że „został postawiony w stani? ’’ 
porządzalności.“ Przed kilku tygodniami został 
nowany gubernatorem Strassburga. Jenerał TJh 
w 1862 roku otrzvmał krzyż komandorski, a w 
roku wielki krzyż oficerski legii honorowej.

roi.

OBLĘŻENIE STRASSBURGA.

Z nad Renu piszą do augsburgskiéj Allgem«:h
, rlnin»v, O ____ Î _ _1____

A. Prusy i Niemcy.
Staatsanzeiger podaje z Hanoweru następującą 

wiadomość :
Schipping Gazette zamieszcza z 27 sierpnia 

oświadczenie Gaulois téj treści:
D. 18 sierpnia pruski okręt trójmasztowy „Schwalbe“ 

zbliżył się do naszego okrętu admiralskiego „Magna­
nime“ francuskiej floty na pôlnocném morzu. Okręt 
ten wywiesił banderę parlamentarską i wiózł na pokła­
dzie kontr-admirała księcia heskiego w orszaku kilku 
oficerów. Admirał Fourichon pozostał w swojéj kajucie, 
tak że deputacyą przyjął szef jego sztabu, kapitan ba­
ron de Roussin. Miała miejsce następująca rozmowa: 
„Mój Panie, jestem księciem heskim i cieszy mnie, że 
mogę Pana powitać. Znasz Pan już zapewne powodze­
nie broni pruskiéj na lądzie, tak że tylko dodać mi na­
leży, iż w razie, gdybyście Panowie daléj blokowali, 
rząd Panów zniewolonymby był do znacznego wynagro­
dzenia za zniszczenie naszego handlu.

„Francya, Wasza Książęca Wysokości, odpowiedział 
kapitan baroa de Roussin, nie jest jeszcze na stanowisku 
tak niskiém, jak to się wydaje być zdaniem Pańskićm 
i sądzę, iż aż do dalszych rozkazów będziemy wykony­
wali najsurowszą blokadę.“ — Pozoru do tych odwiedzin 
dostarczyło wręczenie depeszy do admirała Fourichon, 
grożącćj represyą Francyi w razie, gdyby miasto które 
nad morzem bałtyckiem miało być bombardowane. W rze­
czy 8améj jednak była to tylko wyprawa na prze-

Z tg pod dniem 3 września pomiędzy innemi, c0 
stępuje:

„Oblężenie Strassburga nie tylko przerwanć® „ 
zostało lecz roboty prowadzą się dalśj energiczni 
druga parallela jest gotową a działa zajęły pozy ' 
Miasto przestano bombardować, tćm gwałtowniejsze i - 
ostrzeliwanie cytadeli i sąsiednich warowni. Ze stron 
francuskiej otworzono wczoraj rano ogień gwałtowj 
lecz usługa przy działach była widocznie zmęczoną iJ 
zwyczajną robotą, bo po czterogodzinnym ogniu prze 
stano strzelać. Wykonaną ku południowej stronie z fi» 
tecy wyoieczkę odparto energicznie jak również 
na wyspę Wacken; mimo to wszakże mieliśmy i po J 
szćj stronie próytćm straty. Wczoraj nadeszły L 
znowu posiłki a rezerwa wyrtembergska przekroeiT| 
Ren pod Maxau. Jak na teraz nie myśli jeszcze nft 
o szturmie, spodziewając się, że przez robienie wyłoJ. 
cytadela zmuszoną zostanie do poddania się. Ku A|», 
cyi wyższej ruch wojska nie jest jeszcze zupełnie 
gu, a Benfelden jest najwięcćj ku południowi położony® 
nunkte n, z którego jednak czaty przednie sięgają aż dr 
Schlettstadt. Forteca ta i Neu Breisach słabo zupełni 
są obsadzone 1 mają prawie tylko gwardyą ruchowa 
Gwardya ta przeciąga także po kraju i ukazuje si 
w oddziałach nad Renem.“

Tyle z wiadomości francusko-angielskich. W odpo­
wiedzi i sprostowaniu tychże podajemy niniejszém pra­
wdziwy przebieg faktów:

Na rozkaz jeneralnego gubernatora wybrzeży, jene­
rała piechoty Vogel von Falkenstein, udał się dnia 18 
sierpnia należący do sztabu jego Ekscelencyi kontrad­
mirał książę heski do floty francuskiej na morzu pół- 
noeném, która zarzudła kotwice opodal Heigolandu, 
celem wręczenia admirałomi francuskiemu Fourichon 
następującego pisma.

„Wasza Ekscelencya rozpoczęła nieprzyjacielskie kroki 
na morzu od zabrania niemieckich ok-ętów kupieckich, 
a nie uwzględniła przytóm okoliczności, że my obecnie 
na lądzie jesteśmy w położeniu i możności brania nie­
ograniczonego odwetu za taką wojnę prowadzoną z spo­
kojnymi mieszkańcami Niemiec. W interesie ziomków 
Pańskich przedstawiam, czyby nie było lepićj i na mo­
rzu wojnę prowadzić li tylko naprzeciw zbrojnéj sile 
niemieckićj, tak jak się ona aż do téj chwili, również 
i w Francyi nie przeciw bezbronnym mieszkańcom pro­
wadzi.

Otóż walczymy z sobą jak żołnierze rycerscy, oka- 
żmy się godnymi siebie przeciwnikami, szanujmy wła­
sność prywatną spokojnych obywateli.

Jeśli Wasza Ekscelencya czujesz się w tém samém 
usposobieniu, natenczas nie wątpię, iż okażesz się skłon­
nym do wydania właścicielom zabranych okrętów; więcej 
Pan przez to zyszczesz, niż mogą mieć dla Pana war­
tości te małe pryzy.

Oddawca niniejszego kontr admirał książę heski 
ma odemnie zlecenie oddania Panu tego pisma i przy­
jęcia oświadczeń Jego Ekscelencyi.

Z prawdziwém poważaniem pozostaję Jego Eksce­
lencyi uniżonym

Falckenstein
Jeneralny gubernator wybrzeży.1.

Pod osłoną bandery parlamentarskiéj minął książę 
heski na pokładzie okrętu „Schwalbe1 francuskie statki 
krążące i zbliżył się do okrętu admiralskiego Magnanime. 
Lodź tego okrętu pancernego wysadziła szefa sztabu, 
barona de Roussin na pokład okrętu „Schwalbe,“ a po 
oddaniu sobie wzajemném pozdrowienia wojskowego, 
oś ,-iadczył książę heski temu oficerowi po niemiecku, 
że ma pismo do wręczenia admirałowi Fourichon. Po­
nieważ francuski oficer nie rozumiał po niemiecku, trzeba 
było użyć do pomocy języka angielskiego. Baron de 
Roussin oświadczył, że jest upoważnionym do odebrania 
i rozpieczętowania depeszy. Gdy spostrzegł ku swemu 
zadziwieniu, że i depesza ta była w niemieckim języku, 
prosił o wytłómaczenie treści po angielsku. Po godzi­
nie, w czasie ktôréj francuska flota stała przed oczyma 
parlamentarza, przyniósł baron de Roussin opieczęto­
waną odpowiedź admirała na pokład okrętu „Schwalbe,“ 
Oficerowie rozłączyli się wojskowém pozdrowieniem,

; Pod tąż datą pisze speeyaluy korespondent Karb 
ruher Ztg z Schiltigheim:

, „Wczoraj zrobiono arcyważue odkrycie. Fortei 
, posiadała podziemną komunikacyą telegraficzną z Mi 
, tzem, która odszukaną i zniszczoną została. Dziś zrat 
, schwytano i człowieka, który przytóm był czynnyi 
. Zresztą zaręczają, że dowódzcę uwiadoraiano z tamtą 
’ o zmyślonych zwycięstwach francuskich. Co się tyci 

mieszkańców, to wedle opowieści wypuszczonych dopiei 
wczoraj osób (w skutek reklamacyi bowiem dozwala a 
mia oblegająca bezustannie jeszcze wypuszczać pojedyi 
cze niewiasty i dzieci, lecz już nie mężczyzn) fakt klęi 
francuskich jest teraz dość ogólnie tznany, lubo natura 

i nie o bitwach nad granicą belgijską nikt dotąd nic n 
wie. Panujący obecnie pomiędzy mieszkańcami sm 
tek i brak nadziei ma być nadzwyczajny. Położeń 
ich przytóm jest okropne; bez największego niebezpi 
czeństwa życia nie podobna przejść przez ulicę, żywno 
staje się z dniem każdym rzadszą, wiele tysięcy nie 1 
już nic zgoła — o jarzynach, perkach itp. jut naw 
mowy nie ma, cena wołowiny i wieprzowiny jest ogr 
mną, zamożne nawet osoby rade, gdy mogą dostać niei 
koniny. Gubernator i prefekt przebywają wjsklepachpr 
fektury. Przeciw gubernatorowi ludność nadzwyczajn 

J rozjątrzona (?) a to tćm bardzićj, ponieważ wsześn 
umieścił familią swoją w miejscu bezpiecznóm i ponii 

' waż teraz przynajmniej wiedzieć powinien, że o odaieci 
już ani pomyśleć nie możaa. W tćj chwili (10 godzim 

1 milczą działa zupełnie; na godzinę zawarto zawieszeni 
t broni dla pochowania w mieście zabitych. Za cmeta 

służy Jardin de plantes a bogaci jak nędzarze bywa; 
tam grzebani bez różnicy w długich szeregach. Dz 

' rano była znowu mała utarczka forpocztowa, lecz mnie 
szego daleko znaczenia niż wczorajsza. Mamy 8 rai 
nych, żadnego zabitego. W nocy wysłano na stoki pi 

; troi, który tamże kilku pojmał jeńców. Wezoraj wii 
' czorem, gdy oficerowie 24 pułku landwery siedzieli spo 
’ kojnie razem, wpadła bomba do pokoju a (ak blisk 
‘ głowy przeszła płatnika, że mu się broda zaswędziła 
' oficerowie wybiegli drzwiami, płatnik wyskoczył oknęi 

a bomba pękła wprawdzie ale zresztą nie zrządziła ta 
dnój szkody. Druga parallela skończoną została minio 
nój nocy. Rzeka 111 za pomocą kanału odprowadzon 
została pod Erstein a przeto nie wiele juź wody dawa 

! będzie dla rowów forb cznyeh. Dalsze podobne kroi 
, zarządzono w tym samym celu w bezpośredniej blisko 

ści fortecy. Tu w Schiltigheim prócz klasztoru do zaw 
' ku podobnego a na szpital zamienionego i kilku małych do 
' mów nie ma prawie domu nieuszkodzonego. Wiele ubo 
i gich rodzin tutejszych i w okolicznych miasto otaczająeyel 
! wsiach mieszkających żyje od wielu tygodni z jałmużn’ 

żołnierzy. Godzina 11. W tćj chwili dowiaduję 8j6 
że wczoraj wieczorem 15 powozów, pełnych osób z mifi' 
3ta wypuszczonych wyjechało bramą weissenburgsk? 
około 30 rodzin ma wyjechać dzisiaj. Miałem sposo­
bność mówienia z jednym z stangretów. Wedle opowie' 
ści jego spalone są zupełnie Faubourg National, K*' 
mienna ulica, Pożarna ulica, łęg hagenauski, Krtttensu 
dalój trzy kwadraty w cytadeli; potóm kilka domó* 
w Tumskiej ulicy, pomiędzy innemi znamy dom Scbf>' 
deckerowski, gimnazyum protestancki“, kościół nowy, Pr? 
fęktura, gmach urzędu merowego, trybunał, młyn W 
skowy, część szpitala, W teatrze paliło się dwa 

( ogień zgaszono, zrządzone spustoszenie jest jednak okro­
pne. Plac tumski pokryty jest ułamkami kamieni, zgr0‘ 

! chotanemi posągami, zwęglonemi resztami wszelkiego ro- 
I dzaju; z domów w bezpośredniej bliskości tumu jeden tyl»fl 

nie został uszkodzony, ów wysoki,{starożytny źle budo*®" 
• ny dom, który widać zwykle,oa obrazach obok tumu, P?' 

czas kiedy domy murowane obok stojące zupełnie «bu- 
rzone zostały. O tumie trzeba niestety powiedzieć 
także znacznie uszkodzony został. Organy, sławny w c8' 
łym świecie zegar, ołtarz wielki, wszystko zniszczo®e 
I wieża thkże ucierpiała. Tak opowiadał mi mój spr* 
wozdawca. Musi on raz jeszcze wrócić do miasta, n. 
pomagać przy wywiezieniu dalszych emigrantów. 
saś, jak zaręcza, żadna siła w świecie nie sprowadzi g1 
znowu do miasta. Po południu. Co dopiero otrzy 
maliśmy wiadomość o wypadkach nadzwycsajnych,J#»'1 
się zdarzyły u naszćj armii głównćj i w Paryżu. Ws?” 
scy winszują sobie i spodziewają się, te teraz *°JDl 
wnet się skończy. Ognia działowego nie zaprzestań 
ednakże jeszcze i żadnych do tego nie widać jeszcz 
irzygotowań. Wieczorem. Ostrzeliwanie odbywa s> 
>ez przerwy.

Protest Alzatów przeciw ostrzeliwaniu Strassburg8'



3
który P- Ju^es Favre dnia 2 bm. w ciele prawodawczym 
leiył, brzmi jak następuje:

1 '„Alzaci, znajdujący się w Paryżu, protestują prze-
¡ff okrucieństwom, których Strassburg chlubną stał się 

ofiarą- Rozpalone kule i bomby naftą napełniane rzu­
cają na m'ast° liczące 100,000 mieszkańców, popalono 
prywatne domy, uszkodzono katedrę, a biblioteka i m6- 
jea leż3 w gruzaGh- Kobietom i dzieciom nie pozwo­
lono opuścić miasta, a mężczyzn zmuszają do robót 
gzftócowycb, mających służyć przeciwko własnym ich ro­
ckom. Są to ciężkie naruszenia prawa wojennego, 
które wystawić należy nu oburzenie i zgrozę ^ałego cy­
wilizowanego świata. Protestują zarazem przeciw wzbra­
nianiu się władz wojskowych, nie chcących zezwolić na 
uzbrojenie gwardyi narodowćj w tych częściach Alzacyi, 
których dotąd jeszcze najazd nie dotknął. Żądają, by 
ciało prawodawcze nie tylko oświadczyło, że Strassburg 
zasłużył się ojczyźnie, ale równocześnie jak najspiesznićj 
uchwaliło wysłanie tamże posiłków, by zapobiedz pod­
daniu się tego przedmurza Francyi.“

DWUDNIOWA BITWA POD METZ.
(Dnia 31 sierpnia i 1 września.)

Staatsanzeiger zamieszcza następujący raport o 
operacyach armii II pod Metz:

„Obsaczenie francuskićj armii w Metz przez wojska 
niemieckie pod naczelnćm dowództwem JKW. księcia Fry­
deryka Karóla stało się dni ostatnich w tym sposobie, 
jak było zamierzonćm, stało się czynem dokonanym, 
pomimo, że linia opasująca nieprzyjaciela z każdym 
dniem się zwężała i wzmacniała, nie przedsiębrał on 
jednak od 19 sierpnia licząc, żadnych ruchów, któreby 
pozwoliły wnioskować o zamiarze jego przeszkodzenia 
cbsaczeaiu albo przełamania go, celem dostania się na 
wolne pole dla swoich operacyi i dla połączenia się 

armią Mac Mahona. Na południe od wsi Morange
s na północ od Fèves, która przytyka do jćj baku, 
wznosi się dość znaczna wyniosłość, z którćj szczytu 
i wolnym zupełnie a szerokim widokiem rozpoznawać 
można okolicę na wielką rozległość. Z tego tćż punktu 
ma się widok dokładny na miasto i fortecę Metz i na 
dolinę Mozeli. Odległość aż do wałów fortecznych jest 
stósunkowo me wielką, tak że za pomocą dobrćj lunety 
można rozróżnić pojedynczych francuskich żołnierzy choć 
tylko jako poruszające się punkciki, jednak; dokładnie 
w ich ruchach i czynnościach a nawet podług jaskraw­
szych barw ich mundurów. Podług doszłych wiadomo­
ści zdawało się, że 31 sierpień przeznaczonym był przez 
marszałka Bazaine’a do przedsięwzięcia energicznego 
uderzenia na niemieckie linie oblężnicze. Wszystkie 
ruchy francuskie skierowane były na prawy brzeg Mo­
zeli, na punkt nasz, może nie bez zamiaru, zostawiony 
najsłabszym. Rano rozpoczęła się walka. W przeciw­
stawieniu do poprzednich bitew miały tym razem woj 
ska niemieckie korzystniejse pozycye w posiadaniu. One 
to były tym razem, które dały się zaczepiać przez Fran­
cuzów. Dzień ten miał okazać, czego oni dokażą swém 
kilkakrotném uderzeniem. Nieprzyjaciel nie był w sta­
nie w obec przeciwnika swego niemieckiego odnieść naj- 
mniejszéj korzyści. Ten pozostał wieczorem 31 sierpnia 
bez najmniejszćj zmiany w tych samych pozycyach, w 
jakich go ranek zastał. Dzielni wschodnio-pruscy żoł­
nierze nie ustąpili mu ani jednéj stopy pozycyi, mimo 
że walka wrzała od rana z małemi tylko przerwami aż 
do wieczora, i że ze strony francuskiéj uderzano wstęp­
nym bojem z wielką zaciętością i w znacznój liczebnéj 
przewadze. Zaszczyt tego dnia należał się pierwszemu 
(wsehodnio-pruskiemu) korpusowi i dywizji landwery 
Kummera. Wnosząc z energii i wysileń, z jakiemi 
nieprzyjaciel zamiar swój starał się przeprowadzić, mo­
żna się było spodziewać, że powtórzy on swe usiłowa­
nia nazajutrz a może jeszcze w większych rozmiarach. 
JKW. książę Fryderyk Karól, który od rana do wie­
czora pilnie śledził przebieg walki, wydał wieczorem 
rozkaz, aby korpus IX ku wzmocnieniu sił tam rozsta- 
wionych przeszedł przez Mozelę a X korpus w miejsce 
III jako rezerwa się posunął. Lecz Franeuzi nie od- 
izekali poranku dnia 1 września, nie starali się tćż da- 
léj zamiarów swyGh przeprowadzić za pomocą wstępnego 
boju, lecz uciekli się do fortelu. Kazali wieczorem za­
trąbić jeden z naszych sygnałów, który znaczy: ,,w ko­
iły broń“ a wtedy, około pół do 1 godziny uderzyli 
i bagnetami na nasze przednie straże, rzucili się na 
lałogę i na rowy strzeleckie wsiów Retonhy i Flanville, 
opanowali takowe i wtargnęli do osad Noisseville i Ser- 
vigny, leżących także wewnątrz linii osaczenia. Gdyby 
mianowicie wieś Retonfay pozostała w ręku nieprzyja- 
Oiela, natenczas łatwoby mu było przeprowadzić swój 
lamiar i przełamać obsaczenie. Aby zapobiedz téj osta- 
teczneści, przeszedł razem z widniejącym porankiem 1 
września jenerał Manteuffel komenderujący I korpusem 
i walki odpornćj do zaczepnćj i jeszcze tego samego 
dnia był w stanie ziraportować naczelnie dowodzącemu, 
te nieprzyjaciel wyparty został z Retonfay wschodnio- 
pruskiemi kolbami i bagnetami Tak jak się dzień 
świetnie dla nas rozpoczął, tak tćż z korzyścią przemi­
li!. Noisseville i Setvigny również powróciły w nasze 
Pogadanie. 28 brygada piechoty (Schmeling) wzięła 
Prócz tego Flanville, 18 dywizya posunęła się ku Chin- 
’illes. Kilka ataków odparli nasi z korzyścią. Około 
Pfeiny 4 były znowu wojska niemieckie panami sytu- 
kyi a francuskie oddziały wparte do fortecy. Z wy­
cenionego powyżćj punktu obserwacyi można było do­
sadnie widzieć, w jakim porządku Francuzi do boju z 

i fortecy wyruszyli, a w jakim nieporządku po kilkogodzin- 
Jśj walce do fortecy wracali. Zwycięskie zakończenie 
foia zawdzięczyć trzeba przedewszystkićm dyspozycyom 

IJtczelnego dowództwa, lecz nie mnićj dzielności poje- 
I Wzych dowódzców, wytrwałości i natarczywości szere- 

Pwych a w końcu skutecznemu działaniu artyleryi. 
waty Francuzów są liczniejsze niż niemieckie. Naj- 

j *Wj ucierpiały nasze piesze brygady 2 i 3. Zaanga- 
"°wane były z wojsk naszych w tćj walce 36 godzinnćj: 

I ‘ tywizya piechoty, 3 brygada piechoty, aątylerya I 
J'j,pusu armii, straże przednie drugićj dywizyi piechoty, 

Lv*izya landwery Kummera, 28 brygada piechoty i 18 
jliwizya; dalćj 15 dywizya (heska) z brygadą kawaleryi 
I 6 bateryami.
1 JKW. książę Fryderyk Karól był z rana dnia 1 
JÎMnia w towarzystwie JKW. wielkiego księcia i JKs. 
I ^«kości księcia Oldenburgskiego i otoczony świtą 

’°J8kową znów na miejscu walki, aby doglądać osobi-
Cle dokładnego wykonania wydanych rozkazów.

BITWY POD SEDAN.
„ Staats-An zeiger ogłasza następujący list króla j 
'‘thelina do królowy Augusty:

„Vendresse, na południe od Sedan,
3 września 1870.

Zubbz z Moich trzech telegramów całą doniosłość
Jakiego wypadku historycznego. Wydaje się on ma- 
”ijaiein’ ch°c*aż Prz®d oczyma Moimi akt ten się roz-

ŃnieJeżeli sobie pomyślę, że po wielkićj szczęśllwćj
prawie się spodziewać nie mógłem podczas rzą-

dów Moich jeszcze ezegoś chlubniejszego dla Mnie i je- 
, żeli dziś widzę spełniony ten akt historyczny, muszę się 
i korzyć przed Bogiem, który Mnie, wojsko Moje i Moich 
: sprzymierzeńców wybrał do dokonania tego, co się 

stało, i użył za narzędzia Swojćj woli. Jedynie w tym 
duchu potrafię ocenić to wielkie dzieło, ażeby w poko­
rze wielbić Jego wolę i łaskawość.

Teraz pokrótce podaję obraz bitwy i jćj następstw. 
Armia stanęła wieczorem dnia 31 z. m. i 1 b. m.

z rana w przeznaczonych jćj stanowiskach, otaczając 
w koło Sedan. Bawarzy stali na lewćm skrzydle pod 
Bazailles nad Maas, obok nich Sasi przeciwko Moncelle 
i Daigny, gwardya przeciwko Gironne jeszcze w mar­
szu, 5 i 11 korpus przeciwko St. Mengea i Fleignaux; 
ponieważ tutaj Maąs znaczny robi zakręt, przeto od St. 
Menges aż do Donchery nie ustawiliśmy żadnego kor­
pusu, lecz stanęli tam Wyrtemberczycy, którzy zara­
zem osłaniali tyły nasze przeciwko możebnćj wycieczce 
z Mézières. Dywizya jazdy hrabiego Stollberga usta­
wioną była jako skrzydło prawe na płaszczyźnie pod 
Donchery. We froncie przeciwko Sedan reszta Bawarów.

Walka, pomimo ciemności, rozpoczęła się pod Ba- 
zeilles już bardzo rychło z rana i rozprzestrzeniła się 
powoli we wielką bitwę, przyczćm dom po domie zdo­
bywać trzeba było, co prawie cały dzień trwało; tu 
wzięła nawet udział erfurtska dywizya Schoelera (z re­
zerwy 4 korpusu). Kiedym o godzinie 8 przybył przed 
front pod Sedan, rozpoczęła właśnie wielka baterya o- 
gień przeciwko fortyfikacyi. Na wszystkich punktach 
zawrzał ogromny ogień działowy, który przez kilka go­
dzin trwał i nam się pozwalał naprzód posuwać. Wy- 
żćj wymienione wsie zostały zajęte.

Wąwozy zagłębione i lasy utrudniały pochód pie­
choty a nader były korzystne dla obrony. Wsie Uly 
i Floing zostały wzięte a okręg ognia skupiał się co­
raz ściślćj około Sedan. Wspaniały był widok z pozy­
cyi górującćj, którąśmy zajmowali po za wzmiankowaną 
bateryą, na prawo przed wsią Frćnois powyżćj Pt. To- 
rey. Zacięty opór nieprzyjaciela po trochu ustawał, 
cośmy rozpoznać mogli po ucieczce batalionów z lasów 
i ze wsi. Jazd atakowała kilka batalionów 5 naszego 
korpusu; bataliony te jednakże dzielnie się zachowały; 
jazda przelatywała przez odstępy batalionowe i powra­
cała tą samą drogą, co się po trzykroć przez rozmaite 
pułki powtarzało, tak że pole było zasiane trupami lu­
dzi i koni; myśmy się temu wszystkiemu z naszćj po­
zycyi dokładnie przyjrzeć mogli. O numerze tego 
dzielnego pułku dotąd nie mógłem się jeszcze do­
wiedzieć.

Ponieważ odwrót nieprzyjaciela na wielu miejscach 
w ucieczkę się zamienił i wszystko, piechota, jazda, ar- 
tylerya chroniły się do miasta i najbliżćj miastu poło- 
żonćj włości, lecz żadnćj oznaki nie pokazywano, żeby 
się cheiano z tego smutnego położenia wyratować przez 
kapituł acyą, przeto nie pozostało nic innego, jak zwyż 
wzmiankowanćj bateryi kazać miasto bombardować; mia­
sto to w przeciągu mnićj więcćj 20 minut paliło się na 
kilku miejscach, co z wsiami na okół gorejącemi w ca- 
łćm okręgu bitwy nader wzruszający przedstawiało obraz 
— kazałem zaprzestać ognia i wysłałem podpułkownika 
Bronsarta z jeneralnego sztabu jako parlamentarza z białą 
chorągwią, proponując armii i fortecy kapitulacyą. Ofi­
cera tego spotkał już oficer bawarski, który Mi doniósł, 
że przed bramami miasta pojawił się już parlamentarz 
z białą chorągwią. Podpułkownika Bronsarta wpusz­
czono i na jego zapytanie o jenerała en chef zaprowa­
dzono go niespodzianie przed cesarza, który mu w tćj 
chwili chciał oddać list do Mnie. Ponieważ cesarz się 
pytał, jakie ma polecenie i w odpowiedzi odebrał te 
słowa: „Mam zawezwać fortecę i armią do poddania 
się“, przeto odpowiedział, że w interesie tym ma się 
zgłosić do je erała Wimpffen, który co dopiero po ra­
nieniu Mae Mahona objął komendę, i że on teraz swego 
jenerał-adjutanta Reille pośle z listem do Mnie. Była 
godzina 7, kiedy Reille i Bronsart do Mnie przybyli; 
o-tatni nieco rychlćj, i przez niego dowiedzieliśmy się 
dopiero, iż cesarz jest obecny. Możesz sobie wystawić 
wrażenie, jakie to na Mnie i na wszystkich zrobiło! 
Reille zeskoczył z konia i oddał Mi list swego cesarza, 
dodając równocześnie, że innych zleceń nie ma. Zanim 
jeszcze otworzyłem list, powiedziałem mu: „Pierwszym 
Moim jest warunkiem, żeby armia broń złożyła.“ List 
cesarza zaczynał się od tych słów: „N’ayant pas pu mou­
rir à la tête de mes troupes, je dépose mon épée à 1 
Votre Majésté“, resztę Mnie pozostawiając. j

Odpowiedzią moją było, iż mocno ubolewam, że 
śmy się w taki sposób spotkali i upraszam o przysłanie 
pełnomocnika względem zawarcia kapitułacyi. Po od­
daniu jenerałowi Reille tego listu, mówiłem z nim kilka 
słów jako ze starym Moim znajomym, i w ten sposób 
skończył się ten pierwszy akt. — Upełnomocniłem Molt- 
kego a Bismarckowi kazałem się mieć na pogotowiu, 
gdyby kwestye polityczne przyjść miały do rozwiązana; 
pojechałem potćm do mego powozu, w którym wróciłem 
tu dotąd, witany wszędzie w drodze okrzykami „hurra“ 
przez nadchodzące oddziały wojska, które wszystkie śpie­
wały hymn narodowy. Była to chwila zachwycająca 1 
Wszystko zapaliło świece w okoacb, tak że chwil imi je­
chało się śród iluminacyi improwizowanćj. O godzinie 
11 stanąłem tu i piłem zdrowie z moim orszakiem Mo- 
jćj armii, która rezultat ten wywalczyła. ■

Ponieważ dnia 2 z rana nie otrzymałem jeszcze był 
od Moltkego żadnego zawiadomienia o rokowaniach 
względem kapitułacyi, które w Donchery odbywać się 
miały, przeto wyjechałem podług umowy na pole bitwy 
i spotkałem koło godziny 8 Moltkego, który mi wyje­
chał naprzeciwko, ażeby otrzymać zezwolenie na propo­
nowane warunki kapitukeyi, i który mi zarazem oznaj­
mił, iż cesarz o godzinie 5 z rana opuścił Sedan i przy­
był także do Donchery. Ponieważ tenże ze mną chciał 
s ę widzieć a w pobliżu znajdował się zameczek z par­
kiem, przeto obrałem miejsce to na nasze spotkanie.
O godzinie 10 przybyłem na wzgórze poi Sedan; o go- , 
dżinie 12 zjawił się Bismarck i Moltke z dokumentem 
kapitułacyi; o godzinie 1 wyjechałem z Frycem, jazdą 
sztabową otoczony. Przed zameczkiem wysiadłem z po­
wozu, tam się spotkałem z cesarzem. Odwiedziny 
trwały kwandrans, obydwajśmy się rozczulili nad spot- 1 
kaniem. Opisać nie jestem w stanie, jakiemi uczuciami 
wzruszony byłem na widok Napoleona, któregom przed 
laty trzema na szczycie jego chwały widział.

Potćm spotkaniu objeżdżałem całą armią pod Sedan 
od godziny wpół do 3 do wpół do 8.

Przyjęcia Mnie przez wojsko, zobaczenia się ze zdzie­
siątkowanym korpusem gwardyi, tego wszystkiego dziś 
nie jestem Ci w stanie opisać ; głęboko byłem wzruszony 
tylu dowodami miłości i poświęcenia. i

Kończąc ten list, żegnam Cię z wzruszonćm ser- '
eem.

Wilhelm.“

PRTT3Y.
* Berlin, 8 września. Jćj Król. Wysokość księżna 

następczyni tronu, bawiąc od dni kilku w Homburgu,

przyjmowała dnia 4 b. m. odwiedziny Ich Król. Wyso­
kości wielkiego księcia heskiego i księżny Ludwiki. Ra- ; 
no dnia 6 b. m. udała się dostojna pani do Frankfurtu ( 
nad Menem, gdzie przyjmowała rozmaitych jenerałów ? 
i urzędników cywilnych a po zwiedzeniu baraków na i 
łąee świątecznćj (Pfingstwiese) urządzonych i wielkiego j 
lazaretu w ogrodzie elektorskim wróciła ku wieczorowi j 
do Homburga.

Minister stanu i prezes urzędu kanclerskiego pan 
Delbriick powołany został przez Najjaśnii jszego Pana 
do głównćj kwatery, dokąd się już udał. Zastępuje go 
pierwszy radzca referujący, tajny wyższy radzca rejen- 
cyjny Eck.

W Frankfurcie ntd O. umarł tych dni jenerał po­
zasłużbowy i jenerał-adjutant króla Wussow, zasłużony 
bardzo jenerał i wieruy słnga króla, jak go Kreuz 
Z tg nazywa.

Jeden z sprawozdawców angielskich przy armiach 
niemieckich podpułkownik Pembertou padł w bitwie 
pod Sćdau, jak dr. Russel do Times donosi. Przy 
boku saskiego księcia następcy tronu trafiła go fran­
cuska kula.

Telegramy.
Paryż, 8 wrżeśnia. (Drogą pośrednią.) Journal 

officiel dot,osi, że arrondi.-sement Havre ogłoszony 
w stanie oblężenia. — Minister spraw zewnętrznych po 
stanowił, aby hr. Mosbourg pozostał na swém stano­
wisku jako nadzwyczajny poseł przy dworze wiedeńskim. 
— Obwieszczenie prefekta policyi daje dymisyą wszyst­
kim sierżantom miejskim a w ich miejce'tworzy korpus 
nowy, pod nazwiskiem „stróżów pokoju publicznego“ 
(gardiens de la paix publique). — Okólnik ministra 
spraw wewnętrznych do prefektów wzywa ich, aby wszyst­
kie swe myśli zwrócili 1 i ku wojnie i wszystkim krokom, 
jakie z nimi stoją w związku; należy mieć staranie 
o spokojność i bezpieczeństwo, aby jedność i zaufanie 
powróciły, a pozostawić na boku wszystko, co nie ma 
związku z obroną narodową i takowćj na przeszkodzie 
stać może. — Journal officiel zbija pogłoski o no- i 
wćj pożyczce i oświadcza dalćj, że Paryż dostatecznie j 
jest zaprowiantowany, by ludność dwumil onową wyżywić j 
przez dwa miesiące. i

Paryż, 8 września. (Drogą pośrednią). Dziennik < 
urzędowy ogłasza list tutejszego amerykańskiego posła ; 
Washburn, donoszący, że mu polecono, uznać rząd fran- ( 
cuski i oświadczyć mu życzenia rządu i ludu Stanów j 
Zjednoczonych. Przyjęły one z pewnością proklamacyą f 
rzeczypospolitćj z entuzyszmem, która bez rozlania kro- Î 
pli krwi zaprowadzoną została; z serdeczną sympatyą ; 
łączą się z wielkim ruchem, o którym sądzą, że poaią- ; 
gnie za sobą szczęśliwe rezultaty dla narodu francuskie- i 
go i całćj ludności. List przypomina następnie trądy- j 
cyjuą przyjaźń pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a Frań- j 
cyą; poseł winszuje w końcu wyboru p. Jules Favre na i 
ministra spraw zewnętrznych. i

Florencya, 7 września. Włoskie poselstwa zagrani­
czne otrzymały następujące zawiadomienie: W zna- ‘ 
czniejszych miastach Francyi rozszerzoną dziś była po­
głoska fałszywa, że we Włoszech ogłoszono rzeczpospo­
litą; wiadomość ta jest zupełnie bezpodstawna; wszę 
dzie panuje zupełna spokojność i porządek. Rząd króla 
gwarantuje za podtrzymanie porządku wewnątrz kró­
lestwa a w razie potrzeby chwyci się środków po­
trzebnych, by takowy zapewnić i na terytoryum pa- 
pieskićm.

Bern, 8 września. Jak słychać, poleciła rada związ­
kowa szwajcarskiemu posłowi w Paryżu, dr. Kern, aby 
nadal komunikował się z obecnym rządem francuskim 
i wyraził zarazem nadzieję względem dalszego trwania 
przyjaznych między obu krajami stósunków.

Bruksela, 8 września. Według Indep. belge 
miały wczoraj przybyć do Paryża ostatnie oddziały kor­
pusu Viuoy.

Bruksela, 8 września. Monitor belgijski oświad­
cza, źe liczba żołnierzy niemieckich, co przekroczyli 
granicę belgijską, jest bardzo małą.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 9 września. Journal de 

St. Pétersbourg, mówiąc o okólniku p. Favre, 
oświadcza Rząd francuski za daleko posuwa cnotę 
patryotyczną, jeżeli nie chee poświęcić fortec, 
które nie przeszkodziły temu, że Paryżowi zagraża 
oblężenie, pokojowi, który ma przeszkodzić wojnie 
eksterminacyjnej. Niemcy patrzały na to, że Fa­
vre nie mógł przeszkodzić wojnie, gdy naród z en- 
tuzyazmem na nią przyzwalał, a żądać prawdopo­
dobnie będzie trwałego zabezpieczenia heroicznych 
swych zwycięstw. Nie pojmujemy zresztą, jak pra­
wo i sprawiedliwość mogą teraz być po stronie 
francuskićj, kiedy Favre w miesiącu lipcu twier­
dził przeciwnie. Oby Europa wywarła wpływ po­
trzebny, by zabezpieczyć trwały spokój.

Bruksela, 9 września. Bandy, nadchodzące 
z Francyi, złupiły dwory w okolicach Muscrau. 
Wojska otrzymały rozkaz przeszkadzania powtó­
rzeniu się podobnych wybryków.

Paryż, 9 września. Według Journal de 
Paris przybyli książęta Joinville, Aumale i Char­
tres do Paryża. Nazajutrz po rewolucyi udali się 
do p. Favre i żądali umieszczenia w obronie Pa­
ryża. P. Favre oświadczył, że obecność ich mo­
głaby być źle tłómaczoną i prosił ich, aby odje­
chali. Książęta opuścili Paryż.

Florencya, 9 września. Według Opinione 
żywą jest agitacya w Rzymie i po prowincjach 
państwa Kościelnego; podpisują adresy do króla, 
żądające wkroczenia armii włoskićj. W kilku 
miejscowościach powiewa chorągiew włoska. Puł­
kownik Charette fortyfikuje Montefiascoae, gdzie 
go niepokoją powstańcy. — Gazetta del Po- 
polo zbija pogłoskę, że kilka państw zagrani­
cznych oparło się krokom przedsięwziętym przez 
rząd włoski względem Rzymu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 9 września. W najnowszym numerze Urzę­

dowego Dziennika Kościelnego ezytamy następujące roz­
porządzenia :

I. Królewski minister spraw duchownyah i oświecenia za­
wiadomił Nas, że w niektórych okolicach wśród powszechnego 
zaniepokojenia umysłów, jakie wywołała wojna tak niespodziana, 
odzywają się tu i owdzie pomiędzy ludem katolickim zdania: że 
wojna obecna ma charakter religijny, i że zwycięstwo oręża pru­
skiego mogłoby się na szkodę Kościoła katolickiego obrócić.

W chwilach takich jak obecna, dziwić się nie można, ż0

z stron nieprzychylnych Kościołowi odzywają się głosy, iż taj­
nymi sprawcami tego usposobienia umysłów muszą być duchowni 
katoliccy.

Korzystamy przeto z podanej Nam sposobności przez kró­
lewskiego ministra oświecenia, aby Szanownym Duchownym obu- 
dwóch Moich Archidyecezyi wyrazić przedewszystkóm Nasze za­
dowolenie z powodu, że w tym czasie rozdrażnienia i rozbudze­
nia namiętności umiało stateczną zwierzchności świeckiój poka­
zać uległość, i zachować potrzebną w trudnych położeniach spo­
kojność i roztropność. Upominając zaś Szanownych Duchownych, 
aby na tśm jedynie godnem kapłana katolickiego stano wisku i na­
dal wytrwali, i ani prowokacyami ani podejrzeniami, zkądkol- 
wiekby pochodziły, z niego sprowadzić się nie pozwolili, wzy­
wamy ich zarazem, aby błędne i lałszywe mniemania o wojnie 
obecnój, gdyby się gdziekolwiek między ludem pojawić miały, 
prostować i objaśniać przy każdej okoliczności U3iiowali. Naka­
zuje im to nietylko obowiązek pasterski, ale niemniej i miłość 
chrzfeściauska, aby lud ich troskliwości poruczony, czy to nie- 
cnemi podszeptami czy drażnieniami bałamucony, od niebezpie­
cznych następstw chronić się starali.

II. Pragnąc wiedzieć, o ile się już rozszerzyło w Dyece- 
zyach powierzonych Arcypasterskiój Naszej pieczy Stowarzysz. 
nie Czeladzi katolickiej, tyle zbawiennych owoców wszędzie przy­
noszące przez wpływ jaki wywiera na moralne wykształcenie 
młodzieży rzemieślniczej; wzywamy ninięjszem Księży Probosz­
czów, w których paradach Stowarzyszenie wyżej wzmiankowane 
zawiązało się, aby nas w przeciągu dwóch miesięcy zawiadomili, 
kto Stowarzyszeniu przewodniczy, oraz ilu takowe obecnie liczy 
członków.

III. Doszło Naszćj wiadomości, że w wielu miejscach po­
przestano zakupywać dla dzieci szkólnych katechizmy dyecezalue 
przez Nas przepisane, z powodu że święty Sobór powszechny 
miał zaprowadzić jeden katechizm obowięzujący na cały Kościół. 
Ponieważ żadne postanowienie soborowe co do tego przedmiotu 
dotąd nio wyszło, a skoro ogioszonem zostanie, małego tylko ka­
techizmu tyczyć się będzie, a nadto przed upływem kilku lat do 
skutku nie będzie mogło być doprowadzonem: wzywamy przeto 
wszystkich Duchownych obu Archidyecezyi, których to dotyczy, 
aby bez wahania się przepisane przez Nas katechizmy wszędzie 
zaprowadzili.

Poznań, dnia 24 sierpnia 1870.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański

Mieczysław.
— * Miejska deputacya budownicza zrewidowana raz jesz­

cze most ohwaliezewskl i uznała, iż budowa nowego mostu jest 
już konieczną.

— ♦ Do plerwszój dywizyi rezerwowej, przyd lelonej 
do korpusu jenerała Werdtra a stojącej pod SUassburgiem. na­
leżą pomiędzy innemi: pułki nr. 14 (gnieźnieńsko pilski , nr 21 
(chojnicko-wałeckii, nr. 54 (iuowrocłasko-bydguski) i nr. G1 (ko- 
ścierzyńsko-starogardski), dalej pierwsza ciężka baterya rezer­
wowa z pułku artyleryi nr. I i kompanią foiteezna z batalionu 
pionierów nr. 1.

— * Znany w szerokich kołach naszego Księstwa młody 
poeta Władysław Bełza udał się tycn dni do Lwowa, by tam 
stałe i odpowiednie swym zdolnościom pszyskać zajęcie. Szczęść 
Boże!

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 10 września Mi­
kołaja z Tolent.; w kalendarzu słowiańskim Władybory. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 28, zachód o godzinie 6 
minut 25.

Dnia 10 września 1538 r. potwierdzenie przywilijów dla 
Prus. — 1573 Henryk Walczy zaprzysięga pacta conyenta. — 
1574 sejm konwokacyjny. — 1831 Rybiński naczelnym wodzem. 
— 1831 bitwa pod Kaliszem.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 9 września.

BAZAR. Lossow z Gryżyny, hr. Szółdrski z Brodowa, br. Kwi- 
lecki z Oporowa, hr. Mielżyńska z Gościeszyna, Krajewski z Za­
wór, Rybiński z Dębna, Bronikowski z Kościerzyny^ pani Szuł- 
drzyńska z Siernik.

HOTEL DU NORD. Taczanowski z żoną z Choryni, Baranow­
ski z Rożnowa, pani Zabłocka z Czerłina, pani Wessel i Do- 
roszyński z żoną z Warszawy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jabłkowski z Gniezna, Na- 
pierałowicz z Lechlina.

HOTEL RZYMSKI. Walz i Stirler z Góry, Winterfeld z Mur. 
Goślin^, Sperling z żoną z Grzybna, pani Arnim z Wrocławia, 
Falkenberg z Magdeburga.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dziś ukończonem ciągnieniu III klasy 142 król, lote- 

ryi klasowśj padła:
1 wygrana 2000 tal. na nr. 55,553;
1 wygrana 1000 tal. na nr. 69,504;
1 wygrana 600 tal. na nr. 80,199;
2 wygrane po 300 tal. na nra 42,683 i 87,019 i
7 wygranych po 100 tal. na nra 25,301 29,070 49,281 54 279

76,041 82,530 i 90,987.
Berlin, 8 września 1870.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu Józefowi Józefowiczowi w Krotoszynie: Pańska

korespondeneya nie mogła być zamieszczoną aui w częci redak­
cyjnej ani w części inseratowej dla nieodpowiedniej formy. „Ma- 
nuskrypta nieużyte nie zwracają się“ — wyraźnie stoi 
w nagłówku Dziennika, i do tego powszechnie we wszystkich 
redakeyach przyjętego zwyczaju zechciój się Pan zastosować.

Mładowności giełdowe. 
Cłiełda poaznańBka, 9 września.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 81 tal. żądano. — Pozn. 
listy rentowe 821/, tal. płac. — Pozn. 5% obligacye pow. 88 pł.
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polsfe e 
74% tal. pł. — Akcye poznań. banku realno-kredytowegc — tal. 
płuc. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 6% 96’/2 ząd.

Źym: wy pow. — węcpli; na wrześ. 47, wrzes.-paźdz. 47, 
na jesień 47, paździer.-listop. 47’/,, listop.-grudz. 48, grudz. 1870 
stycz. 1871 — tal.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na wrzes. 155/., 
paźdz. 15’/,, listop. 14%, grud. 14%, styczeń 1871 —, luty 1871
— ul. płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 9 września.

Cmn.
Najwyż. 

tal, s^r. fn.

Średnia.
tal. »srr. fn.

Najniższa, 
tal, sgr. fn

29 28 27

12

Pszenicy płęniię), szefeł po 84 fnt 3 — — 2 28   2 27 6
• średniej - « » 2 “
> pośled. •

Żyta ciężkiego • 80 « 1
• średniego • » • 1
. pośledn. • •

Jęczmienia wielk. • 74
» drobn. t «

Owsa » 50
Grochu do gotow. « 90

» na paszę -
Rzepiu zimowego 74
Rzepiku zimowego »
Rzepiu latowego • •
Rzepiku latowego » •
Tatarki » 70
Perek nowych . 100 • — 14_____ ______
Wyki »90
Łubin, żółty • 90

• niebieski . •
Koniczyny czerw, cent, po 100 ftmt.
Koniczyny białój

Kielda berllńsmai, 8 wrżeśnia.
Usposobienie giełdy było dziś zrazu słabe, za obudzeniem

się jednakże ochoty do kupna ustaliło się takowe, ograniczając 
się na papierach spekulacyjnych.

Walory aa<r«.niczite: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) płacono. Losy z roku 1854 (4%) 67 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 83% płacno. Losy z r. 4860 (6%) 73
płac. Losy z r. 4864 (4%) 59’/, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
4864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
110% płac. Kosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. ¡4%’. 68 żądano 
Polsk. certit Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97 płac Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 67 
płc. Listy likw. 54’/, płac. Włoska poż. (5%) 48%—9 płac.’ Ru­
muńska poż. (8°,o) 87% płac. Rumuńskie oblig. kolei. (7! .“/A 
61%—62’/, płac. Turecka poż. 42%—3 płac. Amer. po>. i6cjA 
94 płacono. Akeye kola! ieias. Kol. mind. 127% płac 
Gąl.-Kar. Ludwik 96%-7% płacono. Austryackie Franc.



187—8 płaoono. Warsz.-wied. 55% płacono. Bank) ltd. 
Austryackie kred. mob. 133%—4% płacono Pozn. prow.
— żąd. Szląsk. stow. bank. {<0/n) 111 płac. Certyt hip. 
Hiibnera (■AV»°/o.) — płac. Hansem. (4%%) 90’/, płac. Henkel 
(4% %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kors gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac Idr. 
111% płac., suwerny 6. S3 płac., nap. 5. 12 płac., półimper. 5 
15’/, płac., dolL 1. 11% płac. Złota w sztabach flint celny 464 
płac. Srebra flint celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac. Rosyjsk. banku. 74% płac.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—81 tai. wedle jakości
żąd, 2000 funt na wrzes. — wrzes.-paźd. 78%—%—%, paźd.- 
listop. 72%, listop.-grudz. 72 płacono, kw.-maj 72% tal. nom. 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 50—54’/, tal. wedle jakości żąd.; 
nowe 53-% tal. z kolei płacono; na wrzes. i wrzes.-paździer. 51 
—50% paźdz.-listop. 51%—% listop.-grudz. 51'/,—50%—% na 
wiosnę 52—51% tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wiel­
ki 33 —45 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 
22—29 tal. wedle jakości żąd.; pośl. polski 22—24’/,, szląski 
26, pomorski 27—’/, tal. z kolei płacon; na wrzes. 27 wrzes.- 
paźdz. 26%—%, paźdz.-list. 27’/«—27 tal. płac. Groch: 2250 (
; funt. do gotow. 56—58 tal., na paszę 45—51 tal. Rzep: 1800 
funt. 100—106 tal. Rzepik: 98~105tal. Olćj rzepiowy: 
100 funt, w miejscu 14%, tal.; na wrzes. 13% żąd. wrzes.- 
paźdz. 13%—’/,, płac, paźdz.-listopad 13% tak żąd. Olćj lnia- t 
ny: 100 funt, w miejscu ll%tal. Olój skalny: w miejscu 
7% tal.; na wrzesień i wrzesień-paździer. 7%—%, tal. płac. *

Obwieszczenie.
Poniżej wymienieni piekarze w miesiącu 
wrześniu b. r. sprzedawać będą chleb żytni 
i bułkę po następujących najcięższych wa­
gach:

Chleb po 5 sgr. 
Neumann E., ś. Wojciech No. 35 — 4 funt. 

15 łót.
Słaboszewskl Wojciech, Śródka No. 15

— 4 funt. 15 łót.
Bułkę po 1 sgr.

Rychlicki Ignacy, Półwiejska ul. No. 16,
— 15 łót.
Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa, 

na miejscach sprzedaży wywieszonych.
Poznań, dnia 6 września 1870.

Król. Dyrekcja Policji.
W zastępstwie:

Banko.

Obwieszczenie.
Dostawa około 80 sążni dębiny, 6 

sążni brzeziny i około 112 sążni so- 
śniny dla zakładów miejskich w ciągu 
roku 1871 powierzoną zostanie w dro­
dze minus licytacyi najmniój żądają­
cemu.

Do tego wyznaczyliśmy termin na
dzień 39 września r. h., 
przed południem o go­

dzinie 11
w Ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą w 
naszój registraturze. (5415)

Poznań, dnia 3 września 1860.
Magistrat.

Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 16%—% tal. 
płac., z beczką 16’/, tal, płac.; na wrzes. 16%,—% wrzesień-paź. 
17 tal. 7—10 sgr., paźdz.-listopad 16 tal. 20 sgr., listop.-grudz. 
16 tal. 12—15 sgr. płac.

Dieldu wrocławska, 8 września.
Żyto: 2000 funt, stałej; na wrzes. i wrzes. paźdz. 46 żąd., 

.-liston. 47’/. nłac.. liston.-i?rud. 48’/. . kwiop. mai 49’/. tal.paźdz.-listop. 47% płac., listop.-grud. 48’/,, kwieć, maj 49’/, tal. 
żąd. Pszenica: na wrzes. 72 tal. żąd. Jęczmień: na wrzes. 
44 tal. żądano. Owies: na wrzes. 42 tai. żąd. Rzep: na wrzes. 
112 tal. płac. Olej rzepiowy: stale; w miejscu 13% tal. żąd., 
na wrzes. 13% żąd., wrzes.-paźdz. 13% — % płac., pc.źdz-listo;. 
i listop.-grudz. 18% tal. żąd. Okowita: bez handlu; w miejscu 
16%, tal. żąd., 15"/,, plac., na wrześ. 15% płac., wrzes.-paźdz. 
15% żąd. i płac., paźd.-listop. 15 płac, i żąd. , listop.-grud. 14%

listop. — tal. Zyto: spokojnie; ns wrzes —, wrześ.-paźd. 50, 
paźdz.-listop. 50'/, tal. Groch: na wrześ — tal. Olój rze­
piowy: spokojnie; w miejscu 13%,, na wrzes. 13’/,, wrzes.- 
paźdz. 13’/, tal. Okowita: słabo; w miejscu 16%, na wrzes. 16, 
paźdz. 17%, paźdz.-listop. 16% tal. Olój skalny: w miejscu 
i na listo;). — tal.

Na targn : piękna średnią poślednia
sgr. sgr.

Pszenica biała 90-93 86 76—80,
„ żółta 86—89 83 76-801

Żyto 63-64 62 56-601
Jęczmień 46—48 45 42—44 i
Owies 29-31 28 26-27
Groch 64-68 62 54-58
Rzep 254--244—220
Rzepik zimowy 244—-234-220
Rzepik latowy 212--202-185

Cśiełilw «zezeelńgka, 8 września.
Pszenica: stale; na wrzes. 76%, wrzes.-paźd. 76’/,, paźd.-

W konkursie nad majątkiem kupca 
Arena Furst w Poznaniu zamieszkałego 
wyznaczono do zameldowania należytości 
wierzycieli konkursowych jeszcze drugi czas 
do

dnia 1 października r. b. włącznie. 
Wierzyciele, którzy pretensyi swoich jesz­

cze nie zameldowali, wzywają się, aby tako­
we, czy już są wyskarzone lub nie, z żąda- 
nem prawem pierwszeństwa do wspomniooego 
dnia u nas piśmiennie lub do protkulu za­
meldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczono na

,iMŹ(izler>aiku rb. przed 
południem o gotlz, 11 

przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądo­
wym N. 13, na który wzywa się wszystkich 
tych wierzycieli, którzy pretensye swoje w 
ciągu jednego lub drugiego czasu zameldo­
wali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo­
dzie Die zamieszkuje, powinien przy zamel 
dowaniu obrońcę pra*a tu zamieszkałego 
jako pelnomotnika obrać i do akt wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie maj ;, po 
dajemy radzcę sprawiedliwości Giersch jako 
też obrońców prawa Pileta i Mehringa jako 
rzeczników.

Poznań, dnia 5 września 1870. [5423J
Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Ucznia puszukuje księgarnia (5043)
RS. Leiigebra i Sp.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Ostrówku pod No. 5 położona,
do zamężnej W&lerjl Teodory PawllcklóJ 
z Janiszewskich należąca, która z objętoś­
cią mórg. 0„a, na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 140 tal. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi koniecznśj we 
ntoreh dnia 11 października rb.

przed połudu. o godz. 1O 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w Poznaniu w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 25 lipca 1870. (5077)
Król. si|d powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl. 

Sprzedaż konieczna.
Gospodarstwo chłopskie we Wysogotow- 

skich olędrach pod No. 20 położone, do 
Wawrzynu Bartozzewsklego i żony jego 
Rozalii z Faulów należące, które, t obję­
tością morgów 77,,, opłacie podatku grun­
towego ulega, podtug ustalonego czystego 
przychodu na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 20 tal. podane, sprzedane 
być ma w celu przymusowego wykonania 

drogą subhastacyi koniecznój 
we wtorek, duła 15 listo­
pada r. b. przed połudn. 

o godź. 1©
w lokalu król, sądu powiatowego w Pozna­
niu w pokoju pod No. 13. [5421]

Poznań, dnia 31 sierpnia 1870.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescićre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Reval<- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skieh dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracją Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnien. 
bezskutecznem użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bernój Revalescićre du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jćj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyacb żywotnych, obstrnkcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, ehorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkie’1 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu si9

żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddech" 
suchotach, puchlinie wodnéj, reumatyzmie, pedogrze *J( 
hrypie, mdłościach i womitach nawet podczas brzernietm 
obiedzie lub na morzu, ośmutnieniu, spleenie, ogólni® ° 
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie wciśneniu na piersiach 
hojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi. drż- niu c’ 
odrtizie do towarzystwa, niezdatności do stńdyowauia de’ 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancho'lii 
stawnej bojaźni itd. ’

Cenuy ten środek leczące-1 ożywny sprzetn-je gin 
lach blaszanych wraz z przepisem uży la '/, tunta jg* Pu» 
funt za "1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 77 sgi , 5 timt. ,??■
20 sgr., 12 flint, za 9 tal. ¡5 sgr., 74 funty za 18 tal. i 
le.-ciére (bocolatée w proszku i tabliczkach na 12 fili**, 7 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 gut- 1 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wL?-^ 
Fryderykowska ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie j«1®1'“ 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołaht.1 Vl¡ 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarzlosej.L’1^» w, 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w te,0*? 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt- ® «si
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera: ; Ss
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w '

luS. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa sTiM 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Alteuburgu w Saksonii n fi !| 

e’go, -w Hanowerze u Reyertębacha, w Lesznie „ 
holtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacya n 

lu ».liczka.

fee

Elew, sekundaner wyższy, znajdzie przy-
jęcie w mojéj aptece. " (5429)’

I Jutrosin. Mortimer Schotte.
Doświadczona nauczycielka. Polka,

lioirto iwa i.__  • ii

Dâdzt

Towarzystwo zabezpieczenia od 
ognia „Impérial“.

Londyn 1803.
Kapitał zakładowy tal. S,000,000.
Fundusz rezerwowy (1869) „ 6,665,000.
Dochód (1869) „ 3,259,000.
Niniejszćm zawiadamiamy uprzejmie, że Panu W. Radkiewicz 

w Bydgoszczy ienerałną ajenturę na obwód rejencyi Bydgoskićj powie­
rzyliśmy.

Tenże ma upoważnienie, asekuracye zawierać, polisy na takowe samo­
władnie wystawiać, jako tćż premie odbierać i z odbioru kwitować.

Berlin, dnia 3 września 1870. (5390)
Dyrekcja specyalna

Towarzystwa zabezpieczenia od ognia „Imperial“. 
H. .T. ł><iiiiiw ftltł.

W konkursie nad majątkiem kupca Marcina 
flBiłldaur w Stęszewie zamieszkałego wyzna­
czono do zameldowauia należytości konkur­
sowych jeszcze drugi czas do 1 paździer­
nika rb. włącznie.

Wierzycieli, którzy pretensyi swoich je- 
szeze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą- 
danem prawem pierwszeństwa do wspemnio- 
nego dnia u nas piśmiennie lub do proto- 
kułu zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytoś i wyznaczono na 
dzień 15 października rb. przeil 

południem o godz. 10 
przed komisarzem konkursu p. Gaebler 
rządcą sądu powiatowego w lokalu sądowym 
na który wzywa się wszystkich tych wierzy­
cieli, którzy należytości swoje w ciągu je­
dnego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo- 
dzio urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzcę sprawiedliwości p. 
TscŁuschke i obrońców prawa pp. Bert 
heima i os&tzel jaso rzeczników.

Poznań, dnia 3 września 1870. (5422)
brótewsbi ząd pewiatewy. 

Wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie.
W konkursie nad pozostałością Olejników 

Wilhelma i Doroty małżonków OHaihSfer 
w Swarzędzu mianowany został taksator 
banku Adolf Lichtenstein w Poznaniu sta 
łym zarządzcą masy. (5420)

Poznań, 5 września 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.

biegła we francuskiem i muzykalna, poszu­
kuje od 1 października miejsca. Adres W. S. 
poste restante Poanań. (5405)

Porządny słnżący, w młodym wieku, żo­
naty, poszukuje miejsca od f października < 
posiadając chlubne świadectwa. Poste rest. ' 
Poanań Ł. J. (5328)

Wilhelmowska ulica 18 jest cale I piętro 
składające się z 7 pokoi wraz z przynależy- 
tościami do wynajęcia (5412)

Na ulicy Fryderykowskiéj są dwa pokoje 
na parterze od 1 października do wynajęcia No. 22. (U?)

Przedmieście św. Rocha No. 1 (Tivoli) 
dwa lub trzy mieszkania na parterze z ku­
chnią itd. od 1 października do wynajęcia.

(5436)
Harlemskle oebnlkl kwiatowe, hyacyn-

ty, tulipany, krokusy itd. otrzymałem i po­
lecam. Zamówienia zamiejscowe uskutecz­
niają się punktualnie a za opakowanie obli­
czam wydatki w gotówce. (5434)
A. Druuse Poznań Strzelecka ul. 13/14.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecam łaskawój publiczności 
usługi me dla Towarzystwa mi powierzonego, które to Towarzystwo już od 
lat 67 egzystując, daje wszelką gwarancyą tak w osobistościach będących 
w Zarządzie, jako tóż znacznemi kapitałami i pr/ystępnemi warunkami

Prospekta jako i wnioski asekuracyjne udzielają bezpłatnie wszystkie 
ajentury specyalne i

Obwieszczenie.
Świadectwo przyjęcia No. 54 zaginęło po­

dobno. Prawne pretensye do sumy aseku­
rowanej należy podać do 15 mb. do podpi­
sanej dyrekcyi; w przeciwnym bowiem razie 
wypłata jej nastąpi. (5438)

Poznań, 7 września 1870.
Dyrekcja nauczycieli kasy pogrzebowej.

W.
Ajentura jeneralna
Radkiewicz,

Bydgoszcz, 3 września 1870. ul. Fryderykowska No. 26.

Miejska szkoła Ładownicza
w Eckernförde.

Eeznl» przyjmie pod korzystnej? 
runkami
Hutidel porcelany, Mzłtła. ....I szklarnia "

W. Kilińskiego i Sp.
________ W Bazarze._____ jącycl

■g Epileptyczne kurcze8||Sub
—“ leczy listownie po długoletnich ||j|j'
doświadczeniach lekarz spe-eyalny dr’:! n r rr- 
Cronfeld w Berlinie, Leipzigerstr.''

(5349)

Cierpienia ner«?<m
¡ drot 
iantół 
byłob; 
lUie j' 
dług
ł CZfl 
od stc 

F

Do uwzględnienia.
Wykształcona daniu niemiecka (wdowa), 

mówiąca po polsku, udzielająca nauk zwy­
kłych szkolnych i francuzkiego, doświadczo­
na w korespondencyi i rachunkowości, oraz 
w gospodarstwie, biegła w krawiecczyznie 
i robótkach kobiec. i znająca gruntownie 
szycie na machinie (Grover & Baker), życzy 
sobie stanowiska czy to jako guwernantka, 
towarzyszka, reprezentantka czy też w han­
dlu. O adresy Uprasza się sub A. Z. 40 
poste rest. Ostrów, powiat odalanowski.

 (5414)

każdego rodzaju jako to: mlgrenr 
(knroz w głowie), ból w twarz? 
e|»lle|t«yą, burcz żołądki,, 
wy, reumatyzm, słabość le 
czy pewne uznana przez lekarzy 
i czasopisma medyczne za wyborną 1 
Dr. łloreila eseneya nerwowa,ptrass 

Cena butelki wraz z przepisem uiy/ łjbijl 
cia 1 tal. Skład jeneralny n aptekarzy i 
Olschonsky <C* Wachsniann 
w Wrocławiu. (5290)

Składy w Poznaniu S. Bamberg 
Wrocławska ul. 21, Ed. Feckert, na­
rożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy.

SMBi

tetasł 
serce 
mimo’ 
nim ' 
soben 

i

Budynek pogimuazyalny
naprzeciwko kościoła Farnego jest od 1 
października r. b. w całości lub częściowo 
do wydzierżawienia. Bliż. wiad. udzieli

A. Kunkel jun.,
ul. Wodna 31[5435]

¡1 i wszelkie cierpli 
j nla nerwowe usta 
l| Puj% wjednéj chxJiragl,

antt-newralgljnych doktora X BW”1 
Skład w Paryżu w aptece p. Łewoaseur. 
rue de la Monnaie 19; w Pozna,niu w apte- 
ce p. Dra. Muiikienlcza. [37011

Ogłoszenia gospodarskie Ud.

panov

wielki
reput
tomie

Poszukuje się rządzcy dóbr samotnego jka,iàczft w oL-on T"b».inn /RonóiBliższa wiadom w eksp. Dzień. (5396) pokoj

») Szkota dla murarzy, cieślów, kamieniarzy itd. 
I») Szkoła ;dła budowniczych macliiu i młynów,

fabrykantów rzeczy metalowych Itd.
Wszystkie w minionym roku szkólnym wygotowane przez uczni prace 

wystawione zostały na odbytćm dnia 9 kwietnia w Kieł zebraniu szlesw. 
holszt. stowarzyszenia techników celem ich kompetentnego ocenienia. W sku­
tek tego publiczne uznanie prac w niemieckićj „Bauzeitung“ No. 16, ,Ham­
burger Nachrichten“ No. 88, „Kieler Ztg.“ No. 1696, 1671, 1704, 1705. 
Pomiędzy innymi oświadcza artykuł, podpisany przez kielskiego budowni­
czego p. Martens, (Kieler Ztg. No. 1704): „Podpisany, który miał sposo­
bność poznania rezultatów innych szkół budowniczych, zdumiał się w wy 
sokim stopniu, gdy spostrzegł, że młoda szkoła Eckernfördska nie tylko 
stoi na równi ?e starszemi, lecz wykazuje większą zgodność w rozmaitych 
przedmiotach naukowych niż to w innych dzieje się szkołach.“

Frekwencya w II roku s/kólnym już 87 uczni. Początek III roku 
szkólnego w nowo wybudowanym gmachu szkólnym dnia 31 października 
1870. Bliższe szczegóły przez programy. (5426)

Dyrektor miejskiej szkoły budowniczej.
Wilda.

Przesyłka do Metz.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w poniedziałek, d. 
12 września od 9 godziny z rana najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatą 
w gotówce w lokalu aukcyjnym przy 
Sfiagazynowój ul. No. 1 rozmaite

meble, repozytorynm. 
ziole i srebrne zegarki, 
jako tćż <» miechów dobrej 
kawy 1 ’/2 cent, sera itd. 
ttyeMewaki, król, komisarz aukc. 

 (5407)

Ogrodnik żonaty, bezdzietny, móniący 
po polsku i niemiecku, wykształcony teonŁ ' 
tycznie i praktycznie, który obowiązki wdsfran' 
ży ch domach pełnił, życzy sobie posadę oi 
1 października r. b. Łaskawe oferty przyj- jie t’ 
muje Antoni Namysłowski, poste restontt» ą J Dolsk. (5389) ’ ó 1

mu ] 
cya dParę okazałych siwych powozowych koni, 

siedm lat mających, sześć cali wysokich, wskt-,, 
że ekspedycya Dziennika. (5401)

Aukcya.

Dom. Orłowo pod Ino 
Wrocławiem ma znowu wielkie,)^ 
wełniste, zdrowe zupełnie piękne jodu, 
tryki dające czesankę na' 
sprzedaż. (5406)

ocalą.

Ogrodnik bezżenny, wolny od wojskowości, 
zaopatrzony w dobre świadectwa i rekomen- 
dacye, za granicą w swym fachu wykształ- 
cdńy, poszukuje natychmiast umieszczenia. 
Adres: A. IB poBte rest Oborniki. (5430)

Kilku uczniów uczęszczających do tu­
tejszych szkół znajdzie umieszczenie od św. 
Michała r. b.; mieszkanie zdrowe, stół pro­
sty i posilny, w domu fortepian i pomoc w 
naukach, dozór śoisły i umiejętny, całe wy 
chowanie domowe w kierunku narodowo- 
moralnym; pensya 150 tal rocznie; rodzice 
zgłosić się raczą: Poznań, poste restante 
A. 0- No. 24. 15321.]

Spis 27 składek, które nas doszły:
Ä. Składki jednorazowe:

Schmidt sierżant w 5 reg. artyleryi 10 sgr. Od drugiego Coełusu tercyi niż. król, 
gimnazjum Fryderyka Wilhelma 11 tal. 1 sgr. 5 fen. Hr. W. Gńtakowski z furwi 
6 tal. Andrzej Bobiński 1 tal. Dhde prokurator 1 tal. 5 sgr. W- Mylius 5 tal 
v. Stablewski jeneralny dyrektor Ziemstwa 15 tal. Antonina Wossiani 1 tal. Fran­
ciszka Drożdżewska 15 sgr. Hr. Zygmunt Skórzewski z Czerniejewa 50 tal. K.ette 
nadkaznodzieja 2 tal. Dr. Steiner nauczyciel wyższy gimnazyalny 1 tal. Pani Faden 15 
sgr. Pani Schultz 15 sgr.

B. Składki miesięczne:
Złożyli za miesiąc wrzesień. Näucyciel Friese 1 tal. Pani nauczycielowa Friese 

1 tal. Nauczyciel szkoły średniśj Lehmann 1 tal. Matheus kupiec 5 sgr. Dawczyńsai 
zegarmistrz 7’/, sgr. Kiliński kupiec 1 tal. Lr. Freudenreich radzca med. 1 tal. M. 
L. Elkus realista 15 sgr. A. Klug jr. kupiec 1 tal. Neymayer litogref 1 tal. V. Gier- 
nat rękawiczuik 15 sgr O. Greulich dyr. muzyki 1 tal. J. Beudix kupiec 1 tal. 1* 
’Ihielsch urzędnik 7’/, sgr. Töplitz nauczyciel 5 sgr. J. Finkel zegarmistrz 10 sgr., 
późniój za sierpień 5 sgr. Ludwik Levy kupiec 5 sgr. B. Heymann cukiernik 1 tal 
Meyer Guttmacher kupiec 5 sgr. E. Günther zegarmistrz 1 tal. A. Haacke kupiec 
1 tal. T. Jahns kupiec 10 sgr. Filehne fotografiata 1 tal. Pani Erxleben 5 sgr. Julia 
Studt 7’/, sgr. J. Zadek buchhalter 5 sgr. Sal. Mazur kupiec 5 sgr. Kukliński 
właściciel 15 sgr. C. Rudolph jr. 5 sgr. Nauczyciel Hecht 1 tal. Mondró kupiec 15 
sgr. Piekarz Menzel 1 tal. Kupiec Astmann 1 tal. Mekring tajny radzca rejenc jny 
1 tał gJDargel w Skokach 10 sgr.C. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:

Od jeneralnego radzcy Ziemstwa v. Stablewskiego 2 paczki szarpi. Od pani 
Anast. Pohl 10 bind w rolkach i 1 paczkę szarpi. Od ks. proboszcza Lukasiewicza 
z Żerkowa 1 paczkę szarpii, 10 bind w rolkach, 3 stare ręczniki, 2 powłoki, 3 kratkowe 
czapki. Od miejscowego towarzystwa w Rogowie: 1 paczkę szarpii, płótno do opatrywa­
nia ran, 1 kratki, 2 pary bawełnianych pończóch, 8 dwukońcowych chusteczek z stare 
go płótna, stare gącie, 18 bind w rolkach, 13 starych koszul.

Ogółem wpłynęło 4345 tal. 10 sgr. 10 fen,
Poznań, dnia 9 września 1870. (5416)

Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i chorych wojowni

ków.

Bataliony rąsze poznańskie obrony krajowej, obozujące i walczące pod Metz, 
mają prawo do współczucia naszych obywateli.

Okażmy im udział nasz w przesłaniu im zebranych przez mieszkańców miasta 
Poznania podarków w przedmiotach takich, na których wojsku przedewszy stkiem zbywa.

Dajmy szybko, dużo i co dobrego, aby przesyłka już w dniach następnych usku­
tecznioną być mogła, i aby Poznań swym datkiem założył sobie chwałę u zwycięzców 
pod NoiseeTillę.

Składy do przyjmowania podarków i pieniędzy do zakupywania materyałów urzą­
dzone są u panów:

1. C. Th. Meyera, kupca, plac Wilhelmowski No. 2.
2. Ryehlewahlego, aukeyonaryusza, Magazynowa ulica No. 1.
3. Schnase, w lombardzie miejskim, przy ulicy Szkólnćj.
4. Dawida Hantoronleza, kupca, Ostrówek No. 1.

Pożądane są mianowicie mocne tyina, konjak, arak, wódka, palona kawa, czeko­
lada, cukier, wyskok mięsny, wędzonka, tytuń, cygara, flanelowe pasy, onuce, szkarpe 
tki, gacie.

Członków naszych, mężów ze ufania, zbierających składki, pp. przełożonych 
nad cyrkułami i wszystkich tych, których cele nasze obchodzą, upraszamy, aby nie po­
skąpili swego starania do poparcia wspólnego naszego przedsięwzięcia.

Poznań, dnia 7 września 1870. [5D7]
Stowarzyszenie poznańskie fen wspieraniu rannych 

na poln bitwy lub chorych wojowników. 
Stowarzyszenie obrony krajowej. 

Stowarzyszenie krajowe dam 
Poznańskie stowarzyszenie wspomogi. 

Stowarzyszenie prowineyonaine kn pielęgnowania 
rannych na polu bitwy lub chorych wojowników.

Z polecenia król, sądu powiatowego 
sprzedam we mlorek, dnia 13 
«triEeśiiia r. b. fprzed połudn. 
o godzinie 10 w llie$»nowic 
pod Środą

meble róinego gatnnhn, 
pościel 1 ubiory

publicznie więcćj dającemu za gotową 
zaraz zapłatę. (5427)

Środa, dnia 6 września 1870.
ttoDiisar» aukcyjny.

Schroeder.
Wielka aukcya towarów 

łokciowych!
W środę dnia 14 mb. i dni następne ra­

no od 9 godziny sprzedawać będę publicznie 
za gotową zapłatą w Stęszewie w lokalu 
handlowym M tthlaura należące do masy 
konkursowej M. Miildaura znaczne 
składy towarów jako to: szyrtyngl, płótna, 
dreliohj, powłoki, nosie, perkallkl, ma- 
terye na spodnie, bobry, kałmnkl, war- 
py, Jedwabne, wełniane i półweinlane 
materye na suknie, adamaszek, bnksklny, 
snkna, aksamity, atlas wełniany, watę, 
barchan, kitajkę dalej towary wełniane, 
czepki, jedwabne 1 aksamitne wstążki, 
sznurki, guziki, przędzę itd., gotowe 
płaszcze damskie, żakiety, kabatkl itd. 
reposytorya. (5419)
Mauhelmer, król, komisarz aukcyjny.

Dom. Orłowo pod Inowrocławiem ma
150 sztuk zupełnie zdro­
wych, do chowu zdatnycb 

maciorek .
dających czesankę do sprzedania. (5364)

Sprzedaż tryków

wojn
wych
lictv

Papo 
iiie p 
¡’et i 
!'jbser

z mojśj oryginalnej francuskiej i francusko- 
niemieckićj [5418]
owczarni merynosów dają- g 

cych czesankę pieik 
nie rozpocznie się 26, lecz jui 24 J
września r. b.. przed południem |frsn> 
o 12 godzinie, po stałych cenach od 6 
deryksdorów począwszy i wyżój. Nejb»32’ ? 
stacya kolejowa Neubrandenburg, najbli»2* “6 
stacya pocztowa Klempenow; za zgłoszeniem ¡rmy 
na o' u stacjach furmanki do dyspozyef1- iton 

Gnewkow |>o«l H»beniM<’clłer i(jg|

Dnia 13 września rozpocznie się sprzedaż

Piwa z browaru Kobylepolskiego
po cenie jak następuje:

(za beczkę 120 kwartową)
Piwa dubeltowego 6 tal. 15 sgr.,

„ składowego 8 tal. 15 sgr.,
„ eksportowego io tal. 15 sgr 

Piwo będzie dostawiane franco do Poznania wedle żądania ku-
pującego w */i, */a, */4, >|8 b., jednakże koleją żelazną mniéj jak V4
beczki przesyłać się nie będzie.

Dla ułatwienia korespondencyi z zarządem browaru zaprowa­
dzoną będzie skrzynka do listów w sklepie mlecznym Kobylepolskim 
na rogu Wilhelmowskićj i Nowćj ulicy. (5425)

Zarząd browaru Kobylepolskiego.
Nakładem i eactonkami Ludwika Merabaeka wPomaniu.

Wy sadki trznskawek
wyborowych gatunków, są do na­
bycia u ogrodnika Konie- 
czyńskiego w łlorownicy 
pod Śmiglem. (5409)

Szanownćj publiczności zalecam mój 
znaczny skład najlepszćj i najtaószćj 
ostroziarnistćj soli kuchennej 
z Schoenebeck, jako tćż Stassfurtskićj 
soli bydlęcej, którą sprzedaję 
w większych ilościach. (5424)

Nowemiasto n. W. w sierpniu 1870.
Baruch Mendel.

Wyborowe
Matjes śledzie

poleca [5431]

J. N. Leitgeber.

I C
Ph

poczta Demmlu.

Bod inns»
Oberamtmann.

’¡ell
Owczarnia zarodowa pe 

nój krwi w Jeżewie.
Dnia 1 września___  . _______ rozpocznie się 'ł;

sprzedaż 23 tryków merynosów dajł” 
cych czesankę (matki pochodzenia tn 
Cłempenow, tryki z Satel) po stały« 8i 
cenach od 25 do 50 tal. Trzoda jest r 
czysta bez domięszania jakiójkolw,e ni 
krwi z Bambouilletów. Jc

Furmanki za zgłoszeniem si§ ’ “r A' 
biszynie i Barcinie. (5340), c

Maks Ilolt/-
Jeżewo pod Łabiszynem. ,IP) 

MB»««* Ch
ilt
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